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Kto głosi fałsze?
b Niedzielny „Czas* na podstawie informacyj 
„ze 8tronv wtajemniczonej* usiłuje bronić kon­
serwatystów przed zarzutem, ie  oni udaremnili 
reformę wyborczą. Nie ogranicza się jednakże 
„Czas* do obrony, lecz uważając, że atak jest 
najlepszą obroną, przechodzi do ataku na wszy­
stkich: na demokratów, na dra Lea, na Stapiń- 
skiego, przedstawiając sytuacyę w ten sposób, 
że konserwatyści i namiestnik zrobili wszystko, 
co mogli, a tylko tamci zawinili.

Rzecz zro?umiała, ie  wobec zgodności całej 
opinii publicznej, że konserwatyści ponoszą od­
powiedzialność za rozbicie rokowań i za wyni­
kłe z tego nas'ępstwa dla sejmu i parlamentu, 
konserwatyści chcą się bronić, a „Czas* i „N. fr. 
Presse* są tymi organami, na ł mach których 
wytaczają swój arsenał. Jednakże tak „wtajemni* 
czona strona* pisząca do „Czasu*, jak p. Abra- 
hamowicz piszący w „N. fr. Presse*, powinni 
wiedzieć, że nikt absolutnie nie da się zwieść 
niezwykłymi w ustach konserwatystów frazesa­
mi o „int resie narodowym* i że nikt nie bę­
dzie tak naiwnym, aby utrzymanie rad powia­
towych w ogólności a rządów szlacheckich w 
nich w szczególności uważać za „interes naro­
dowy*, a tem mniej, aby kwestyę tę uważano — 
jak „Czas* żąda —  za stojącą ponad interes na­
rodowy Wystarczy zestawić to porównanie mię­
dzy ważnością reformy wyborczej a utrzyma­
niem stanu rzeczy w radach powiatowych, aby 
mieć wyobrażenie, z jaką g towością konserwa­
tyści biorą udział w pracach nad reformą wy­
borczą. Dla nich, w myśl tego stwierdzenia, u- 
trzymanie rządów buryi większej własności w

radach powiatowych jest nietylko ̂ „interesem 
narodowym*, lecz nawet interesem ważniejszym 
niż zreformowanie półwiekowej sejmowej ordy- 
nacyi wyborczej; nic też dziwnego, że dla prze- 
parcia tego żądania rozbili rokowania z takim 
mozołem doprowadzone do końcowego prawie 
rezultatu.

„Wtajemniczona strona*, pisząca w „Czasie*, 
chce też wbrew oczywistym faktom zaprzeczyć, 
że poza konserwatystami cala komisya, zarówno 
Polacy jak i Rusini, gotową była do ustępstw 
i że ta niezwykła solidarność dwóch tak zacię­
cie zwalczających się narodowości świadczy naj­
lepiej, że wobec sobkostwa konserwatystów naj- 
skłonniejsi do ugody, a takimi demokraci chyba 
są, musieii zaoponować. Być może, że —- jak 
twierdzi „Czas* — konserwatyści nie rozeszli 
się z namiestnikiem; tem pewniej rozeszli się 
z tymi, którzy w komisyi reprezentują bądź co 
bądź w y b o r c ó w ,  podczas gdy konserwatyści 
reprezentują w najlepszym wypadku —  rozpar­
celowane dwory.

Skarżą się konserwatyści, a właściwie oskar­
żają inue stronnictwa polskie o „złamanie kom­
promisu®, który doszedł rzekomo do skutku 
między stronnictwami polskiemi, a oskarżenie 
to dochodzi aż do zarzutu „złamania słowa*. 
Pod tym względem fakta przemawiają przeciw 
temu twierdzeniu: stronnictwa polskie zgodnie 
w komisyi głosowały za dwoma punktami kom­
promisu, a przy trzecim punkcie, traktującym 
o sposobie wybierania do Rad powiatowych, 
kompromis nie był przyszedł do skutku i miał 
się rozstrzygnąć w głosowaniu. A  rozstrzygnął 
się większością głosów konserwatywnych prze­
ciw wszystkim innym głosom w ten sposób, że 
wykluczył możność dalszych obrad w komisyi,

pozostawiając jako ostatniej!! wyjście —  inter­
wencję centralnego rządu !|w autonomicznej 
sprawie.

Chełpi się też „Czas®, że we wrześniu i paź­
dzierniku z. r. był jut „podobny atak na kon­
serwatystów*, który wówczas spełzł na niczem. 
Przedewszystkiem fałszem jest, jakoby był „po­
dobny* atak, gdyż wówczas nie było mowy o 
zgodzie między Polakami i Rusinami, oraz nie 
było zapowiedzi ostatecznych kroków ze strony 
ludowców. Czego zresztą dowodziłby ten —  zda­
niem konserwatystów —  nieudały atak? Do­
wodziłby, że konserwatyści niczego się nie nau­
czyli i niczego ze swych przywilejów wyrzec 
się nie chcą; że jak we wrześuiu i październiku 
1912, tak w lutym 1913 lekceważą sobie opinię 
ogromnej większości kraju i że od tego lekce­
ważenia odwieść ich mogą dopiero innego ro­
dzaju ataki, aniżeli te, na jakie przedtem byli 
wystawieni. Można na szpaltach „Czasu* lekce­
ważyć te „paroksyzmy* i prorokować ich nie­
powodzenie, ale konserwatyści nie doznali je ­
szcze na swej skórze prawdziwego paroksyzmu 
tj. gniewu ludu, który oni podobnemi przepo­
wiedniami prowokują.

Osobną rubrykę należy poświęcić obronie p. 
Abrahamowicza w „N, fr. Presse*. Przedewszy­
stkiem skonstatować należy, że zarówno ten 
pan jak i „wtajemniczona strona* w „Czasie* 
piszą świadomie fałsz, jakoby Rusini zerwali 
rokowania. Kto chce upierać się, że jest noc, 
choć słońce świeci, tego żaden argument do ro­
zumu nie przekona; tak samo konserwatyści z 
uporem odosobnionym składają winę na Rusi­
nów tam, gdzie oni jedynie winę ponoszą. Bo 
z samego wyliczenia „koncesyi* przez konser­
watystów rzekomo zrobionych wyoika, że oni

KAROL DE COSTER.

DYL SOWIZDRZAŁ
histeryczna.

P r z s ło t y ł  O z t i l i *  Wrnofcl.li

ij 43 (Ciąg dalssy).
<1 Lecz inkwizytor ciągnął swą rzecz dalej:

—  Nieznajomy ów heretyk i Kias rozmawiali 
jeszcze długo w noc ze sobą, tak samo, jak 
przez sześć nocy następnych, podczas których

j nieznajomy czynił przeróżne znaki i wyciągał 
ręce ku niebu, jak to czynią zazwyczaj here­
tycy. Z pewnością w czasie owych dni, wieczór 
i nocy musieli ci dwaj mówić wzgardliwie 

j o mszy świętej i sakramentach, podobnie^Jeż 
i o świętym majestacie cesarskim.

—  Nikt nie mógł czegoś takiego słyszeć —
I zawołał w tej chwili Klas — i nie wolno mnie 
) oskarżać o postępki te bez dowodów.

Inkwizytor rzekł na to:
—  Słyszano też co innego. Gdy nieznajomy 

opuścił twój dom dnia siódmego po zachodzie 
słońca, ty towarzyszyłeś mu aż do granic pola 
Katarzyny. Tam zapytał cię ów, coś uczynił 
z obrzydliwymi bałwanami (tu przeżegnał się 
inkwizytor), z wizerunkami Maryi Panny, świę­
tego Mikołaja i Marcina. Na to ty mu odpowie­
działeś, żeś je połamał i wrzucił do studni. I rze­

czywiście znaleziono je ubiegłej nocy w tej stu­
dni, a szczątki ich są obecnie w katowni.

Słowa te uderzyły w Klasa jakoby obuchem.
Inkwizytor zapytał go, zali ma coś jeszcze do 

powiedzenia na swą obronę; lecz Klas poruszył 
głową przecząco.

Wówczas inkwizytor zapytał go jeszcze, aza 
chce się dziś zaprzeć owych zamysłów beze- 
cnych, które go zniewoliły do zniszczenia świę­
tych wizerunków, a także owego obłędu bez­
bożnego, który mu podszepnął słowa haniebne 
przeciwko boskiemu i królewskiemu majesta­
towi.

Lecz Klas odpowiedział mu, że tylko ciało 
jego podległe jest królewskiego majestatu wła­
dzy, zasie sumienie jego przynależy do Chry­
stusa i jego li przykazom ulegać winno.

Inkwizytor zapytał go dalej, zali przykazy te 
są przykazami naszego świętego kościoła rzym­
skiego, na co Kias odrzekł:

— Znajdują się one w ewangielii świętej.
Zapytany, aza jest papież wedle jego mnie­

mania namiestnikiem Boga na tej ziemi, odparł:
—  Nie.
Na pytanie, zali uważa za rzecz zdrożną mo­

dły do wizerunków Maryi Panny i świętych 
pańskich, odpowiedział, iż zdaniem jego jest to 
bałwochwalstwo.

Zapytany jeszcze w materyi spowiedzi, zali 
sakrament ten uważa za rzecz dobrą i zba­
wienną dla duszy, odparł:

— Chrystus nauczał: niechaj się jeden spo­
wiada przed drugim.

Odpowiedzi jego były śmiałe, aczkolwiek serce 
uiiał zasmucone i lęku pełne.

Że to już noc się zbliżała, zastanowił wysoki 
trybunał sprawę na dziś i odłożył wyrok do 
dnia następnego.

XXXIV.
Rozdział, w którym je s t mowa o drugim dniu sądu 

nad Klasem.
Następnego dnia rano zebrał się znów na głos 

dzwonu trybunał czterech na sąd i zasiadłszy 
na ławach pod drzewem sprawiedliwości, zawe­
zwał Klasa węglarza przed siebie. Zapytany, 
czy zechce swe heretyckie błędy odwołać, Klas 
podniósł rękę ku niebu i rzekł:

— Oto Chrystus, pan mój, poziera dziś na 
mnie z nieba. Patrzyłem w jego słońce, gdy się 
urodził mój syn, Sowizdrzał. Kędyż się on błą­
ka w tej godzinie? Żono moja i matko syna 
mego, aza cię moc nie opuści w godzinie nie­
szczęścia?

Następie, spojrzawszy na drzewo sprawiedli­
wości, pod którem trybunał inkwizycyjny sie­
dział, zawołał głosem wielkim:

—  O burzo, o posucho! Uczyńcie, bych drze­
wa na ziemi ojców naszych zniszczały raczej 
do korzenia, niźii bych pod cieniem waszym 
miafa być wolność sumienia na śmierć udrę­
czoną! Gdzieżeś jest synu mój, Sowizdrzale? 
Twardą była dłoń moja dla ciebie. Ludzie, miej­
cież litość nademną, jako miał pan nasz i zba­
wiciel nad światem.
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spowodowali rozbicie rokowań, ileże p. Abraba- 
mowicz w tem wyliczaniu starannie pomija mil­
czeniem sprawę istotną, mianowicie sprawę pe- 
tryfikacyi wyborów do Rad powiatowych, co do 
której Rasini byli w zgodzie z wszystkimi de­
mokratycznymi i ludowymi członkami komisyi. 
P. Abrabamowicz, któremu oczywiście idzie o 
zatarcie złego wrażenia w „ sferach miarodaj­
nych*, może ad usum Wiednia wypisywać kłam­
stwa, ale w kraju nie wywrą one wrażenia, 
gdyż tu już dawno poznano się na „ustęp­
stwach* konserwatystów, które —  zdaniem ich — 
ciągle rosną z tym skutkiem, że dojście refor­
my do skutku coraz więcej oddalają.

Wiemy, że w szeregach konserwatystów sło­
wa „walki* i „rozdźwięki* nie cieszą się popu­
larnością i dlatego użycie ich w „Czasie* uwa­
żamy za dowód nieczystego sumienia.

Podwyższenie kontyngentu rekrutów?
W  niedzielę podaliśmy zaczerpniętą z prasy 

wiedeńskiej wiadomość, że zarząd wojskowy ma 
zamiar zażądać podwyższenia kontyngentu re­
kruta o 25 do 30 000 ludzi i to już w niedale 
kim czasie. Zamiar ten, o ile wogóle istnieje, 
motywuje zarząd wojskowy potrzebą podwyż­
szenia stanu prezencyjnego i potrzebą wysta 
wienia nowych formacyj, na co obecny kontyn 
gent rekruta nie wystarcza; dopiero doprowa­
dzenie go do stanu 185 do 190.000 ludzi będzie 
mogło zapełnić luki.

W  uchwalonej w zeszłym roku nowej ustawie 
wojskowej ustanowiono kontyngent rekruta dla 
armii wspólnej, oraz dla obrony krajowej na 
212 000 ludzi; niewiad mo zatem, czy planowa 
ne podwyższenie odnosiłoby się do ogólnej cy­
fry kontyngentu, czy tylko do kontyngentu ar­
mii wspólnej. W pierwszym wypadku mianoby 
asenterować corocznie zamiast 212 000 rekrutów
237.000 do 242 000; w drugim zaś wypadku tyl 
ko kontyngent obrony krajowej zostałby pod 
wytszony, a w takim razie cyfra 25 do 30 000 
ludzi jest zupełnie niemożliwa, bo oznaczałaby 
ona podwyższenie tego kontyngentu o przeszło 
50 procent.

Dopóki sfery urzędowe nie wypowiedzą o tej 
pogłosce swego zdania, uważać ją można za 
nieprawdopodobną z rozmaitych powodów. Prze- 
dewszystkiem dlatego, że reorgaaizacya armii 
na podstawie nowej ustawy jest dopiero w toku 
i zarząd wojskowy nie może jeszcze wiedzieć, 
czy podwyższony stan prezencyjny w kompa 
niach odpowiada potrzebie. Dalej dlatego, po­
nieważ już obecny kontyngent 212 000 z tru­
dnością jest pokrywany z powodu mniejszej niż 
wymagana ilości zdolnych do służby, a brak 
pokrywają komisye asenterunkowe przez branie 
do szeregów ludzi mniej pod względem fizy­
cznym zdolnych, ba nawet półkaleki, których 
się używa do służby manipulacyjnej, w maga­
zynach itd., słowem do służby poza frontem. 
Wreszcie dlatego, że nawet potulny wobec żą­
dań wojskowych parlament austryacki nie zgo­
dziłby się na nowy ciężar i to akurat w czasie, 
kiedy trzeba będzie zapłacić słony rachunek za 
ostatnie przygotowania.

Skąd jednak powstają takie pogłoski? Oto 
przykład Niemiec i Francyi, gdzie pomnożenie 
stanu pokojowego armii jest na porządkn dzien­
nym, działa zaraźliwie na inne wielkie mocar­
stwa, a Austryą ma także pretensyę do tej na 
zwy. Zachodzi tylko „mała* różnica: w Niem­
czech i we Francyi są pieniądze na wzmocnie­
nie armii, a w Austryi pieniędzy niema; w Niem­
czech i we Francyi istnieje już od lat dwuletnia 
służba wojskowa, a w Austryi jest oua p r z y ­
r z e c z o n ą  od roku 1915 i to w rozmiarach 
tak szczupłych, że tylko drobna garstka asen- 
terowanych będzie mogła z niej korzystać.

W  toku obrad nad ustawą wojskową słysze­
liśmy ciągle zapewnienia, że reforma jest obli­
czona na długą metę i że ludność może być 
spokojną gdyż w najbliższym czasie nie spa­
dną na nią nowe ciężary. Tylko w uwzględnie­
niu tych zapewnień nawet burżuazyjna wię 
ksziść nchwaliła reformę, która dla ludnoś. i 
nic właściwie nie reformowała; dlatego byłoby

niesłycbanem, aby w niecały rok po uchwale­
niu takich ofiar miano zażądać nowych. Kto 
zresztą zna nasze sfery wojskowe, ten może się 
i najgorszych po nich spodziewać rzeczy. Kto 
więc wie, czy niebawem nie wybuchnie zacięta 
walka o uwolnienie ludności od nowych zama­
chów.

Strejk generalny na Węgrzech.
Projekt rządowy węgierskiej „reformy* wy­

borczej zasługuje zaprawdę na wielką uwagę 
robotników. Jest to „majstersztyk* „polityków*, 
którzy chcą (rzekom ) zdemokratyzować prawo 
wyborcze, a zarazem zostawić klasę robotniczą 
bez reprezentacyi parlamentarnej. Użyto tu we 
wspaniałej syntezie wszystkkh znanych kru 
czków i sposobów — granicy wieku, wykształ 
cenią, umiejętności czytania i pisania, cenzusn 
majątkowego, służby wojskowej, nieprzerwanej 
pracy w je dnem przedsiębiorstwie itd. Wkońcu, 
jak wskazaliśmy w ostatnim artykule o stosuu 
kacb węgierskich, po wszystkich przesiewaniach 
zostaje 1 8 miliona wyborców, czyli 10% ludno­
ści. Naturalnie w pierwszym rzędzie pozbawio­
no prawa wyborczego proletaryat.

Posłuchai my.
Wyborcami są obywatele w  wieku p o n a d  

l a t  30 (z wyjątkiem ty* h, co ukończyli 8 klas 
szkoły średniej —  gimnazyum, sokoły realnej; 
ci mają prawo wyborcze od lat 24). Ta wysoka 
granica wieku, naturalnie ustanowiona dla po­
krzywdzenia ludności robotniczej, której wiek 
przeciętny jest krótki.

Oczywiście nie wszyscy 30 Istni obywatele 
mają prawo wyborcze. Gdzieżby tam! Dzielą 
s ę  na 3 k a t e g o r y e : 1) analfabetów; 2) umie­
jących czytać i pisać; 3) tych, którzy ukończyli 
6 klas szkoły ludowej i posiadają odpowiednie 
świadectwo. Zasada przytem jest taka, że im 
mniejszy jest ten cenzus wykształcania, tem 
większy jest wymagany cenzus majątkowy lub 
dłuższa praca w tem samem przedsiębiorstwie.

Jest to skierowane przeciwko robotnikom. Np. 
analfabeci mają w takim tylko razie prawo wy­
borcze, jeśli opłacają podatek państwowy bez­
pośredni w kwocie najmniej 40 koron (!) lub są 
właścicielami pola, łąki, ogrodu, łub winnicy 
(najmniej 8 hektarów).

Ponieważ analfabetów na Węgrzech jest bar­
dzo dużo, zwłaszcza w warstwach uboższych, 
specyalnie Chorwatów, Rusinów i Rumunów 
zresztą także Madziarów i Niemców, wobec te­
go te warstwy nie będą prawa wyborczego po­
siadały.

Zajrzyjmy jeszcze do drugiej kategoryi —  lu­
dzi umiejących czytać i pisać. Mają w takim 
tylko razie prawo wyborcze, jeśli albo płacą 
podatek bezpośredni w kwocie najmniej 20 ko­
ron, albo posiadają grunt —  najmniej 4 hektary, 
albo pracują (jeśli są r o b o t n i k a m i  p r z e ­
m y s ł o w y m i )  u tegoż samego przedsiębiorcy 
stale od 2 lat. W  razie jeśli są r o b o t n i k a m i  
r o l n y m i  mają pracować u tegoż przedsiębiorcy 
na m n i e j  5 ł at  (!).

Są to naturalnie poprostu kpiny z robotnika. 
Czy dużo jest takich robotników, którzy pracują 
w przemyśle w jednem przedsiębiorstwie dłużej 
niż 2 lata? Każdy wie, że bardzo mało! Ankieta 
budapeszteńskiej Kasy chorveh wykazała, że 
z pośród robotników tylko 17% pracuje dłużej 
niż 2 lata, w jednem przedsiębiorstwie. Co zaś 
do robotników rolnych, to lukaczowski projekt 
daje tu formalną humoreskę: gdzie są bowiem 
robotnicy rolni, którzy pracują od 5 lat na je­
dnem miejscu!?

Na chwilkę zajrzyjmy jeszcze do kategoryi 
trzeciej. Jak wspomnieliśmy, należą tam tacy, 
którzy ukończyli 6 klas szkoły elementarnej. 
Względem takiego robotnika rolnego projekt jest 
łaskawszy —  o, bardzo! —  i każe mu praco­
wać u tegoż samego właściciela ziemskiego bez 
przerwy tylko 3 lata!

Teraz zastanówmy się. W  roku 1910 do szó­
stej klasy szkół ludowych uczęszczało na Wę­
grzech tylko 47 tysięcy chłopaków. O ileż ich 
mniei było przed 30 la ty ! Zresztą czy wszyscy 
tę klasę ukończyli, zaś z tych, którzy ukończyli

S -  ■> Mey’a Kołnierze, Mankiety i Pólkoszulki
ygodne W hygieniczne ■ ■ m m  a kosztują tylko kilka halerzy.

czy wszyscy mają świadertwa jeszcze? Iluż jest 
takich robotników rolnych?

Lukacs stwarza więc fantastycznego obywa­
tela wyborcę: 30 letn e jo  robotnika rolnego, po­
siadacza świadectwa z 6 klas, który prac ja od 
lat 3 u jednego obszarnika. Tacy mogą istnieć 
chyba w charakterze pojedynczych okazów. 
Zresztą głosowanie (z wyjątkiem 26 miast) jest 
jawne. Wobec tego prawo wyborcze tych rol­
nych robotników, którzy przemkną się przypad­
kowo przez oczka sieci wyborczej, splecionej 
rękami Lukacsa, stanie się zupełnie iluzorycz- 
nem.

Cała ta „chytra mechanika* stanie się zu­
pełnie przejrzystą co do swego przeznaczenia, 
jeśli przypomnimy sobie, że na Węgrzech rolny 
proletaryat znsjduje się pod silnym wpływem 
socyalnej demokracyi.

Systematyczaa praca partyi socyalistycznej 
za reformą wyborczą wydała owoce obfite. I gdy 
„Nepszawa®, dziennik sucyalistyczny, ogłosił 
projekt Lukacsa, straszne oburzenie ogarnęło 
proletaryat na wieść o prowokatorskim niemal 
„projekcie*. A  wraz z proletaryatem także sze­
rokie koła drobnej buriuazyi, postępowej inte- 
ligeucyi itd.

Rząd poczynił, i to demonstracyjnie, wielkie 
przygotowania dla zduszenia strejku. Budapeszt 
podzielono na 6 wojennych okręgów. Konne 
oddziały od kilku dai objeżdżają ulice — po 20 
ludzi. Porozlepiaao odezwy do ludności, tłóma- 
czące, iż strejk jest skierowany przeciw parla­
mentowi, i że wobec tego postępki, wynikające 
ze strejku, będą karane w myśl § 152 kodeksu 
karnego, jako bunt. W szpitalach poczyuiouo 
—  również demonstracyjnie —  wielkie przygo­
towania.

Nie zmniejsza to wcale zapału robotników i 
sympatyi szerokich kół ludności. W p ątek u- 
rzędnicy Kas chorych zebrali sami 4 500 K na 
fundusz strejkowy. Składki sypią się hojnie. Na 
listach spotykamy nazwiska —  klerykalnych 
posłów i urzędników z ministerstwa obrony kra­
jowej. Związek postępowej inteligencyi zapro­
ponował socyalistom, że w razie aresztowań 
gotów jest objąć wszelką partyjną robotę — od 
redaktorskiej w „Nepszawie* do sekretarskiej 
i wszelakiej innej w sekretaryatach partyjnych. 
Ludzie zamożniejsi, nawet niektórzy arystokraci 
(margrabia Palłuviciai) zabierają aa czas strej­
ku dzieci do siebie. W oknach sklepów widnie­
ją demonstracyjne napisy: „E jen  altalanos, tit- 
kos valasztojog“ , —  niech żyje powszechne, taj­
ne prawo wyborcze. Orgamzacya kupców i kor- 
poracya kawiarzy uchwaliły podczas strejku 
trzymać swe zakłady zamknięte. Na uniwersy­
tecie dr Turnowski, prezydent jednego z klu­
bów naukowych, wezwał słuchaczów do strejku. 
Policya uwija się po ulicy, konfiskuje wciąż 
„Nepszawę* i zarząlza rewizye w domu par­
tyjnym —  w poszukiwaniu starych odezw do 
wi jska — „do braci w mundurach*.

Socyalna demokracya zmobilizowała do walki 
cały proletaryat i wszystkie prawdziwie demo­
kratyczne, szczerze postępowe elementy społe­
czeństwa węgierskiego.

Przed dniem kobiet.
I.

Kobieta w przemyśle społecznym a polityka.

Już zdążyło stać s ę niemal aksyomatem zda­
nie, że^pubudki do obecnej wytężonej walki ko­
biet o prawa polityczne, udzielił w pierwszym 
rzędzie spółczesny rozwój ekouomiczny. Zwła­
szcza o socyalistycznym ruchu kobiecym można 
powiedzieć to z absolutną słusznością.

„Stara dr^bm burżuazyjua i drobnowłośeiań- 
ska sielanka rodauna, w kiórej dom jest całym 
światem dla kobiety rozbita,— pisze znana nie­
miecka działaczka tow. Ludwika Z i e t z —  świat 
cały stał się domem dla kooiety 1“ Wraz z ko­
niecznością samodzielnego zarobkowaaia, styka 
się z nowem otoczeniem, nowymi potrzebami, 
wpływami, dążeaiami. Horyzonty stają s ę szer­
sze. Odkrywa niejako — może po raz pierwszy — 
siebie, jako człowieka, jako indywidualność, u-

S ą  d o  n a b y c i a  w  n a jś w i e ż s z y c h  f a s o n a c h
u firm w Krakowie: Porębski i Zimlar, Rynek 8, ElUsz Brandals, Grodzka 61 
Wilhelm Ric.el, Krakowska 14, Abiatiam Schamrotn, Bożego Ciała 20. We 
Lwowie: Wradyslaw Ciechulski, ul. Teatralna 2. W Bielsku: J. Pruchasna
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zbrojonego w różne zdolności i siły. Na szer­
szym terenie chce szerszych pra*?. Ze sao>o 
dzielnością ekonomiczną ptzycbodzi samodziel­
ność polityczna.

Przyjrzyjmy się trochę cyfrom. Nudne czasa­
mi by«a ją  cyfry, — to prawda. Zato najlepiej 
wykazują, po jakiej linii rozwija się społeczeń 
stwo. W danym razie pokażą nam, że mamy 
do czynienia nie z fantazyą, lecz ściśle zaob­
serwowanym procesem społecznym.

W  N i e m c z e c h ,  według spisu ludności z 
roku 1882, było zarobkujących kobiet 5 5 mi­
lionów, w roku 1895 już 6 5, w roku 1907 już 
9 4. W  ostatnich 5 latach przyrost szedł z tą 
samą szybkością. W rezultacie w roku 1895 li­
czono 17 zawodów takich, gdzie przeważają ko­
biety; w roku zaś 1907 — 28. I to nie są byle 
jakie zawody: w dwóch z nich statystyka liczy 
przeszło pół miliona kobiet w każdym.

Przy tych obliczeniach nie odróżnialiśmy ro­
botnicy od pracującej we własnem przedsię­
biorstwie. Możemy to teraz uczynić. Pokaże 
się, że w Niemczech z ogólnej liczby kobiet 
zarobkujących 84 procent przypada na robot­
nice. Jest to procent wyższy, niż u mężczyzn, 
gdzie mężczyźni-robotnicy stanowią tylko 67 
procent. Wynika z tego, że podział pomiędzy 
wyzyskującymi a wyzyskiwanymi u kobiet jest 
ostrzejszy, niż u mężczyzn. Któż nie wie o ma­
sach robotnic, skoncentrowanych w fabrykach 
tkackich, przędzalniczych, tytoniowych, tutkar- 
skich i wielu inoych?

To samo obserwujemy w Austryi. Przytem 
spostrzegamy to ciekawe zjawisko, ze w Au­
stryi praca kobiet jest jeszcze bardziej rozwi­
nięta, niż w Niemczech. Według znanej działa­
czki tow. Adelaidy P o p p o w e j  w Niemczech 
na 1000 osób, zajętych w przemyśle, k biet 
przypada 219, zaś w Austryi aż 263. Ogólna 
liczba zarobkujących kobiet w Austryi wynosi 
6 milionów.

N-ituralnie straszna nędza dusi znaczną część 
kobiet. Np. w tak zwanym „przemyśle domo­
wym* pracuje w Austryi 201 tysięcy kobiet. 
A  co to za straszny przemysł ten „ przemysł 
domowy* — wiemy wszyscy. Wszak to prze­
ważnie kobiety zamężne. Obok pracy w gospo­
darstwie, w rodzinie, kolo dzieci, odbywa się 
ciężka, niszcząca praca zarobkowa. I najeżę 
ściej żadnej nadziei, żadnych widoków na przy­
szłość!... W  perspektywie chyba ulica. Są to 
pasierbice kapitału.

Wróćmy jeszcze na chwilę do Niemiec z ich 
dokładną statystyką. Przypatrzmy się jeszcze 
kilku c ekawym faktom. Widzimy np. zmniej­
szanie się liczby służby domowej (oczywiście 
kobiet). Wzrasta szybko liczba zarobkujących 
nawet na wsi (chociaż procent ludności wiej­
skiej w stosunku do miejskiej w Niemczech, jak 
wiadomo spada), lecz liczba służących się zmniej­
sza. Kobieta szuka pracy takiej, któraby gwa­
rantowała wię *ej samodzielności, niż psia pra­
ca służącej. Wpłynęły na ten fakt zresztą ta­
kże inne przyczyny.

Jeszcze jeden ciekawy fakt. Wśród kobiet-ro­
botnic w z r a s t a  p r o c e n t  z a m ę ż n y c h .  — 
W  Nieme^oh procent niezamężnych w r. 1895 
wynosił 57%. zaś w r. 1907 tylko 50% Cyfro 
wo to jeszcze inaczej można przedstawić: liczba 
zamężnvch robotnic wzrosła w ciągu tych lat 
12 o 18 miliona, czyli, że zamężne robotnice, 
które w r. 1895 stanowiły tylko 17% zarobku­
jących kobiet wogóle, po 12 latach stanowiły 
29%.

Czego to dowodzi ? Dowodzi rzeczy nader cie­
kawych. Dowodzi, że wzrastająca nędza wśród 
szerokich kół ludności pędzi do pracy nietyiko 
młode dziewczęta, lecz także — i to w pierw­
szym rzędzie — kobiety zamężne, matki rodzin. 
Dogodzi, że nie fantazya, nie chęć mieć trochę 
centów na kosmetyki, suknie lub zabawy pędzi 
kobietę na fabrykę, lecz głód —  głód, co ma­
tkę cd dziecka odrywa i niemal zaraz po poro­
dzie rzuca do bal fabrycznych, do strasznej 
atmosfery, przesiąkniętej pyłem, tytoniem. Tam 
nabiera kobieta sił, jako matka...

Posłuchajmy jeszcze trochę, co mówią cyfry. 
Pokazuje się, że w rodzinach, „pobłogosławio­
nych0 hcznem potomstwem, praea zarobkowa

kobiety stała się koniecznością. Taki straszny 
paradoks — im więcej pracy w domu, im wię­
cej jest oko matki potrzebne, tem bardziej nę­
dza pcha ją do fabryki! Statystyka wykazuje, 
źe procent robotnic spada w wieka 25 — 30 lat 
i natomiast silnie wzrasta w latach 30—40 Dzi 
wne, ale naturalne. Przybywa dzieci, nieraz mąż 
staje się niezdolnym do pracy, choruje. I ko­
bieta maszeruje do fabryki. A  dzieci —  dzieci 
stają się „dziećmi ulicy*, budzącemi przeraże­
nie (ewentualnie „miłosierdzie*) w sercach tych 
dam, których mężowie, jako kapitaliści, rozbili 
ognisko domowe robotnika.

Szybko więdnie młoda matka robotnica. Płaca 
głodowa, niedojadanie, brak odpoczynku po po­
rodach ! Wraca z fabryki —  zabiera się do pra 
cy koło dzieci. Choruje, umiera... A  dzieci po­
zostają same, na ulicy. Posłuchajcie, oto wła­
śnie one na ulicy —  obszarpane, obdarte, bru­
dne —  wykrzykują z pękiem brukowego dzień 
niczka w rękach: „Kuryer'! Bardzo ciek wy!... 
Porwanie hrabiny!... Samobójstwo krokodyla*!... 
To one tułają się w nocy mroźne po ulicach — 
sprzeda ą zapałki, grają operetkowe melodye na 
harmonijkach gwoli uciechy gości, wychodzą 
cych z kawiarni. Czasem kradną... Pocóż prawdę 
zatajać? różnie bywa.

To kapitalizm spełnia swą misyę dziełową i 
posyła kobietę na zarobek do fabryki. Rozbije 
fabryka nieraz jej życie. Ale też budzi do walki! 
Budzi się w niej chęć zdruzgotania tego ustroju, 
co tak boleśnie się dał we znaki. Budzi się 
w niej obywatelka. Powstaje zainteresowanie 
sprawami społecznemi. Wszak tam —  w parla­
mencie lub gminie — może inne kobiety rato­
wać, dzieci ochraniać...

Tak rozwój ekonomiczny stwarza przesłanki 
dla soeyalistycznego ruchu kobiecego. I obok, 
jak się Marks wyrażał, „grabarza* ustroju ka 
pitalistyczuego, soeyalistycznego proletaryusza, 
wyrosła zdecydowana postać grabarza kobiety, 
proletaryuszki.

W  dzień kobiet podadzą sobie dłoń siostrza 
ną, obejrzą swe szeregi —  i znów do pracy!

Rozpuszczenie rezerwistów.
Wczorajsze pisma wiedeńskie w dalszym cią­

gu podtrzymywały wiadomość o bliskiem roz­
puszczeniu rezerwistów w Austryi i w Rosyi, 
a nawet, że w Austryi poczyniono już wstępne 
kroki dla przeprowadzenia demobilizaeyi. Roz­
puszczenie rezerwistów nie będzie jednak zu- 
pełae; zarząd woiskowy planuje podwyższenie 
stanu prezenryjnego w kompaniach do tej sa 
mej wysokości co w Rosyi tj. do 140—150 lu­
dzi. Ponieważ dotąd kompania austryacka liczyła 
90—93 ludzi, zatem podwyższenie wyniesie o 
koło 60 ludzi.

Z Paryża potwierdzają też doniesienia o de- 
mobilizacyi w Rosyi z chwilą, gdy zacznie się 
ona w Austryi. Rosya ma zredukować swój stan 
w ten sposób, źe uwolni zatrzymany w styczniu
b. r. rocznik 1910. Zarządzenie to miało wyjść 
z osobistej inieyatywy cara, który życzył sobie, 
aby demobilizacya nastąpiła w czasie jubileuszu 
Romanowych. Usposobienie w Paryżu jest tak 
dalece optymistyczne, że „Figaro* pisze już o 
pewności utrzymania pokoju.

W  Berlinie podają datę rozpoczęcia demobili- 
zacyi rosyjskiej na czwartek; donoszą też, że 
dla zademonstrowania chęci pokojowych car 
wyśle którego z wielkich książąt z wizytą do 
Wiednia.

Rokowania pokojowe przeszły zupełnie w ręce 
mocarstw, którym Turcya powierzyła swój los. 
W  Bułgaryi zawarcie pokoju czynią zawisłem 
od przyjęcia przez Turcyę wszystkuh warun 
ków terytoryaluych i co do zapłaty odszkodo 
wania wojennego; do tego czasu operacye woj­
skowe będą kontynuowane. Bnłgarya ciągle u 
daje dumną i mocarstwom przyznaje tylko rolę 
pośredniczącą, zaś główne dzieło chce przepro 
wadzić sama ze swymi sojusznikami.

Na terenie wojennym z powodu śniegów i 
roztopów wszelkie akcye prawie ustały. Także 
pod Adryanopolem odbywa się tylko lekkie 
bombardowanie.

Telegramy z wtorku 4 marca.

Kongres albański.
T ry a s i Na wczorajszem posiedzeniu kongresu 

odczytano telegram ministra Bercbtolda, który 
dziękuje za przesłane mu wyrazy powitalne i ży­
czy kongresowi i narodowi albańskiemu powo­
dzenia.

Następnie odbywały się dalsze narady, w któ­
rych poszczególni referenci przemawiali za tem, 
aby miasta posiadające większość ludności albań­
skiej przydzielone zostały do Albanii.

Powstanie albańskie.
Tryest. W okolicy Tirana i Kroją wybuchło po­

wstanie albańskie. Walki z Serbami trwają tam 
już od 5 dni. A l b a ń c z y c y  w y p a i l i  S e r­
b ów  z obu miejscowości.

Austrya i Rosya.
Petersburg. (Fel. wł.). W Carskiem Siole odbyła 

się rada koronna, na której minister spraw zagra­
nicznych Sazonow zdał sprawę o złagodzeniu kon­
fliktu austryacko rosyjskiego na podstawie rozpo­
czętej (?) już demobilizaeyi w Austryi.

Z placn boja.
Sofia. (Tel. w ł). Na całym terenie wojennym 

leżą olbrzymie śniegi, które pod Adryanopolem do- 
(hadzą do metrowej wysokości. Mióz dochodzi do 
20 stopni.

Ambasadorowie radzą.
Londyn. (Tel. wł.) Na wczorajszej konferencyi 

ambasadorów obradowano nad sprawą pośredni­
ctwa pokojowego między Turcyą a Bułgaryą.

Okręty rosyjskie strzelają.
Konstantynopol. (Tel. w ł). W Kara. Burau nad 

morzem Czarnem przyszło do bójki między Gre­
kami a Tarkami, w którą wmieszał się podoficer 
z koneu'atu rosyjskiego. Ludność turecka rzuciła 
się na niego, a wtedy on schronił się do konsu­
latu, który ludność obiegła. Stojący w porcie okręt 
rosyjski zasypał miasto szrapnelami.

W dniu wybuchu strejku  
generalnego.

Budapeszt, 4  m arca .
(Tel. od naszego korespondenta).

Wczoraj zarząd partyi socyalno demokraty­
cznej wydał odezwę do robotników z wezwa­
niem, aby dziś, jak zwykle, poszli do pracy, a 
w ciągu dnia otrzymają dalsze wskazówki. Za­
rząd partyjny obraduje w permanencyi. Rozpo­
częcie strejku zależy od zajść w  parlamencie, 
które wywoła opozycya. Debata nad projektem 
reformy wyborczej ma się zacząć o godzinie 11 
przed południem; opozycya ma wywołać zaj­
ścia celem sprowokowania wyrzucenia jej z 
sali, a to będzie hasłem do wybuchu.

Zarząd partyjny ogłosił proklamacyę, w któ­
rej z a p r z e c z a  w i e ś c i o m  o r o k o w a ­
n i a c h  z r z ą d e m .  Strajk, powiada proklama- 
cya, wybuchnie niezależnie od powodów na­
tury zewnętrznej. Nie należy wierzyć pogło­
skom, iecz t r z e b a  b y ć  g o t o w y m  na  k a ­
ż d e  z a w o ł a n i e .

Między socyalistami a opozycyą nie ma po­
rozumienia co do taktyki. Socyatiści żądają, aby 
o p o z y c y a  w s e j m i e  z a c h o w a ł a  s i ę  r e ­
w o l u c y j n i e ,  co pociągnie ubrę; nla należy  
cofać się nawet przed krwawą walką, ale opozy­
cya waha się. Opozycya żądała nawet od so- 
cyalistów, aby zaniechali strejku, ale żądanie to 
spotkało się ze s t a n o w c z ą  o d m o w ą .

Opozycya zamierza postą >ić w nadępujący 
sposób: Zjawi się dziś w  komplecie w  sejmie i 
złoży deklaracyę, że nie zgodzi się na obrady 
nad reformą wyborczą, poczem w e z w i e  l u ­
d n o ś ć  do  s t r e j k u ,  który zarząd partyi so- 
cyalno demokratycznej ogłosi za 2 godziny.

Władze przygotowały najostrzejsze zarządze­
nia. Rząd ogłosił plakatami, że w myśl § 152 
ust. karnej będzie uważał strejk za p o w s t a ­
ni e ,  za które przewódców czeka 10 do 15 lat,
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a uczestników 2 do 5 lat więzienia. Ludność 
gorączkowo zaopatruje się w żywność, której 
ceny poszły znacznie w górę.

Wczoraj o godz. 4 po południu wojsko i po­
licya obsadziły zakłady telefoniczne, elektry 
czne, wodociągi, dworce i rzeźnie. Po całem 
mieście rozlokowano policyę i żandarmeryę.

N a  p r o w i n c y i  strejk wybuchnie w Debre- 
czym'e, Rjece, W. Warażdynie, Rabb, Preszbur- 
gu, Pięciokościołach itd.

Organ chrześcijańsko soeyalny ogłosił, że so- 
cyaliści otrzymali od rządu 21/a miliona za za­
niechanie strejku. Oszczerstwo to wywołało o- 
gromne oburzenie.

Plunięcie w tw arz —  stosowna nagroda.
Do klubu „narodowej partyi pracy* przyszli 

wczoraj czyściciel szyb Stefan Seckely i robo­
tnik fabryki amun’'cvi Dezydery Sorn i chcieli 
się widzieć z posłem Nemethym, który jest spra­
wozdawcą komisyi dla reformy wyborczej. Gdy 
Nemethy wyszedł do nich do przedpokoju, je 
den podał mu list, a dragi n a p l u ł  mu  w 
t w a r z ,  potem wyszli na ulicę. Aresztowano 
ich i zaprowadzono na policyę. Zostaną oni po­
ciągnięci do odpowiedzialności sądowej.

** *
Budapeszt. (Teł. B. kor.). Słychać, że kiero 

wnictwo stronnictwa socjalno demokratycznego 
zamierza proklamować strejk generalny jutro 
w południe.

Obaj robotnicy, którzy dokonali napada na 
posła Nemeth’a, skazani zostali za przekroczę 
nie na grzywnę po 100 koron, względnie na 5 
dni aresztu.

Krakowska Rada miejska.
Posiedzenie z poniedziałku 3 marca.

Przewodniczył dr S z a r s k i. Na początku po­
siedzenia odczytano petycyę urzędników kanoe 
laryjnych o dodatek droży źniany.
0  demobllizacyę kapitału. —  Wyłączności węglowa.

Dr W  a s u n g przypomina, że na przedosta 
tniem posiedzeniu uchwaliła Rada, by sekeya 
ekonomiczna przedłożyła wykaz podjąć się ma­
jących robót; dotąd sekeya nawet nad tem nie 
obradowała, a sprawa jest pilna, bo chociaż mó­
wią o demobilizacji, jednak o demobilizacji ka­
pitału nie słychać.

Dalej domaga się mówca, by w sprawie wy­
łączności węglowych wzagł. krakowskiem pod­
jęto akcyę, bo nie wystarczy narzekać, że prze­
chodzą one w praskie ręce.

Dr S z a r s k i  oświadcza, że gdy tylko ustaną 
mrozy, rozpoczną się odrazu roboty, zwłaszcza 
w dziale drogowym.

Co do wyłączności węglowych sprawa jest 
w toku, ale nie nadaje się ona na jawne posie­
dzenie Rady.

Ks. C a p u t a  stawia wniosek nagły o wybra­
nie komisyi dla zbadania oferty w sprawie po­
kładów węgla koło Woli Dachackiej i zdania 
3prawy do końca marca.

Po przemówieniach pp. dra P o  n i k ł y ,  dra 
M e r z a ,  T u r s k i e g o ,  F e d o r o w i c z a ,  dra 
K r z e t u s k i e g o  wniosek ks. Caputy uchwa­
lono i do komisyi wybrano pp. Fedorowicza, 
ks. Caputę, dra Merza i dra Basdrowskiego.

Uwolnienia od podatku.
P. M e n d e l s b u r g  wnosi, by prezydyum 

poczyniło starania o prolongatę terminu 18 le­
tniego uwolnienia mających się przebudować 
domów, gdyż termin ten kończy się w lipcu 
1916 roku.

Wniosek odesłano do sekcyi I. i III.
Kurz w mieście.

Prof. B u j w i d  krytykuje obecne zaniedbanie 
czyszczenia miasta; tyle kurzu dawno już nie 
było.

Niemczyzna w m agistracie.
P. M i e d n i a k  interpeluje, kto wydał zarzą­

dzenie, żeby magistrat z władzami ceotraiaemi 
w Wiedniu korespondował po niemiecku.

Dr S z a r s k i  zaprzecza, jakoby podobne za­
rządzenie zostało wydane.

0 am fitea tr pod W awelem.
P, M i e d n i a k  zapytuje, czy przy budowie 

dalszej części kolektora będzie uwzględniony 
projekt budowy amfiteatru u stóp Wawelu.

Wiceprezydent S a r e  oświadcza, że w tej 
kwestyi zostanie rozpisany konkurs.

G erm anizacja przez zakonnice.
Prof. B u j w i d  występuje przeciw szkole nie­

mieckiej zakonu Córek Bożej Miłości, jako roz- 
sadnikowi germauizaeyi. Uczennice tej szkoły 
mówią fatalnie po polsku.

Ks. C a p u t a  odpowiada, że szkoła ta ma ro­
bić konkurencję szkole ewangielickiej, utrzymy­
wanej przez Gustav Adolf Verein (to nieprawda, 
Prz jp . Red,), bo ewangielicy są hakatystaini (1!).

0  lożę dziennikarską.
R. K o n o p i ń s k i  domaga się przerobienia loży 

dziennikarskiej, z której bardzo źle słychać obrady.
Dr S z a r s k i  obiecuje zarządzić odpowiednie 

przeróbki, a jeżeli te nie dadzą rezultatu, dzien­
nikarze otrzymają inne miejsca w sali.

Szkoła przemysłowa żeńska.
Dr W a s u n g przedłożył wnioski sebcyj w spra­

wie upaństwowienia szkoły przemysłowej żeńskiej; 
gmina zobowiązuje się wystawić i utrzymywać 
gmach szkolay na gruntach pofortyfikacyjnych u 
przedłużenia ulicy Smoleńsk; na ten cel ma zo­
stać zaciągnięta pożyczka.

Po przemówieniach pp. Ponikły i Sarego wnio­
ski uchwalono.

Zmiana statutu M ie jskiej Kasy Oszczędności.
Z powodu nieobecności referenta prof. Roseu 

blatta referował koreferent dr G e r t l e r  projekt 
reformy statutu Kasy Oszczędności m, Krakowa. 
Zmiany projektowane rozszerzają działalność Kasy 
i wprowadzają nową organizacyę dyrekcyi.

W dyskusyi poseł dr Gr o s s  skrytykował nie­
które pystanowienia projektu; za niepotrzebne 
uważa on wprowadzenie stanowiska przewodni­
czącego dyrekcyi i za skierowane przeciw kieru­
jącemu dyrektorowi; również nieodpowiednia jest 
ścieśnienie kompeteneyi dyrekcyi, której odbiera 
się samodzielność i odpowiedzialność. Wkońcu 
poruszył dr Gross jeszcze raz potrzebę utworze­
nia zakładu dla wydawania listów zastawnych.

Pp. Eps t e i n ,  S z a t k o w s k i ,  Ha ł a t k i e -  
w i c z  i M e n d e l s b u r g  polem izowali z drem  
Grossem, którego poparł dr R o w i ń s k i .

Rada większością głosów przyjęła zmianę sta­
tutu, odrzucając poprawki dra Grossa i dra Ro­
wińskiego.

Akcyza.
Po przemówieniach pp. Pająka, Chwastka, Batki 

i Dudka uchwaliła Rada wnieść petycyę do mini 
sterstwa gkarbu o zmianę ustawy akcyzowej w tym 
kierunku, żeby właściciele gruntów, leżących wpra 
wdzie w obrębie miasta Krakowa, lecz poza hnią 
akcyzową, byli uwolnieni od podatku przy wpro­
wadzaniu siana i słomy z tych pól, zwożonej do 
swoich stodół, leżących w obrębie linii.

Naprawa dróg.
Rada zatwierdziła program rekonstrukeyi dróg 

w dzielnicach przyłączonych kosztem 200 000 K.

KRO NIKA.
Wtorek 4 marca.

M w w lm w  k r a k o w s k i * .
Kto będzie dyrektorem te a tru ?  Z pośród osób, 

które wniosły oferty o dzierżawę teatru miejskie 
go, żadnych szans nie mają pp. G a b r y e l s k i  i 
Dante B a r a n o w s k i .  Małe bardzo szanse ma 
również p. T a r a s i e w i c z ,  powszechne bowiem 
jest mniemanie, że aktor nie nadaje się na dyre 
która testru, gdyż złe w tym kierunku poczynio 
no doświadczenia.

Walka rozegra się tedy między p. Tadeuszem 
P a w l i k o w s k i m  a p. Teofilem T r z c i ń s k i m .

P. P a w l i k o w s k i e m u  zawdzięcza teatr kra­
kowski w swej przeszłości świetną epokę. Dziś 
jkdaak szkodzi p. Pawlikowskiemu okoliczność, że 
stara się on o teatr podobno do spółki z p. Sol­
skim.

Natomiast p. T r z c i ń s k i  jestto młody, zdolny 
i energ;czny człowiek, po którym ogół spodziewa 
8ię wprowadzenia nowego życia do krakowskiego 
teatru.

Rozłam w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pię­
knych wybuchł na posiedzeniu dyrekcyi w ubie­
głą niedzielę Zrezygnowali ze swych staaowisk 
prezes hr. Edward R a c z y ń s k i ,  wiceprezesi pp. 
Piotr S t a c h i e w i c z  i Seweryn Bófam, sekre­
tarz p. Leonard L e p s z y  i członek dyrekcyi prof. 
R o s t a f i ń s k i .

Na prezesa w miejsce hr. Raczyńskiego posta­
nowiono uprosić hr. Wojciecha T y s z k i e w i c z a .  
Musi bvć hrabia...

W krakowskiej Izbie rękodzielniczej awantury
i intrygi nie ustają. Dziś wieczorem ma się nare­
szcie odbyć walne zgromadzenie Izby. Tymczasem 
p. Kosobocki na cztery dni przed walnem zgro­
madzeniem urządził mały zamach stanu. Zrezy­
gnował ze stanowiska prezesa Izby, bo cech ślu­
sarzy, przezeń reprezentowany, wystąpił z Izby, 
przyłączając się d i świeżo założonego krajowego 
związku stowarzyszeń rękodzielniczych, którego 
prezesem został wybrany p. Kosobucki. Wydział 
Izby w niedzielę —  na dwa doi przed walnem 
zgromadzeniem — wybrał nowego przewodniczą­
cego w osobie p. S t a n k i e w i c z a ,  cechmistrza 
blacharzy.

Można sobie wyobrazić, co na to powiedzą dziś 
pp Wolny i Waidal...

Żądania Podgórza za przyłączenia do Krakowa.
W sobotę obradowała wybrana przez podgórską 
Radę miejską komisy a celem ustalenia warunków 
przyłączenia do Krakowa. Między innemi uchwa­
lono żądanie, aby Kraków przejął na siebie gwa- 
rancyę za wkładki do podgórskiej Kasy oszczę­
dni ści, która ma nadal pozoettć samodzielnym 
zakładem; dalej uchwalono żądanie, aby co do 
ordynacyi wyborczej zrobić z Podgórza na 12 lat 
osobny okręg wyborczy z 16 radcami z tem, te 
prawo wyboru na radcę (bierne prawo wyborcze) 
ma przysługiwać tylko obywatelom Podgórza; 
wreszcie ustalono żądania co do ustawy budowla­
nej i co do budowy kanałów.

Uchwały te przesłano magistratowi krakowskie­
mu do odpowiedzi. Jeszcze w tym miesiącu pod­
górska Rada miejska poweźmie ostateczną w tej 
sprawie decyzyę.

Z teatru  miejskiego. W sobotę 8 b. m. wysta­
wia teatr krakowski bomedyę Leona B<rió*kiego 
„Taniec czynowników*1. Grot jej satyry godzi w 
niedołęstwo i łapownictwo biurokracyi rosyjskiej, 
które już od czasów Gogola dostarczały pomysło­
wości scenicznej rozległego i obfitego w treść ma- 
teryału. Autor zna doskonale środowisko, które 
odtwarza i umie je malować dosadnemi barwami 
Komedya jego znalazła niepospolity sukces na 
scenach teatrów niemieckich, zwłaszcza w Berli­
nie, gdzie była wystawioną pod tytułem „Narren- 
tanz“, i na scenach amerykańskich. Akcya kome- 
dyi rozgrywa się podczas rewolucyi w gubernial- 
nem mieście w głębi Rosyi.

W piątek 7 b. m. wystawia teatr krakowski 
„Wieczór trzech króli* Szekspira z p Solskim w 
roli Cbud g^by, p. Mrozowską w roli Violi.

0 kwestyi żydowskiej w Polsce (z powoda boj­
kot* żydów w Królestwie) będzie referował sta­
raniem Komisyi oświatowej tow. Emil H a e c k e r  
w Związku stow. rob. (Filipa 2, II p ) we czwar­
tek 6 b. m. Początek o godz. 7 wieczorem. Wstęp 
wolny. Po odczycie d y s k ns y a .  Zebranie odbę­
dzie się jako ponfne na podstawie § 2 ustawy o 
zgrom.

Temat bardzo ważny i aktualny. W zaborze 
rosyjskim kwestya bojkotu, żywo popieranego 
przez narodową demokracyę, odgrywa dziś wielką 
rolę. Nie brak osobników, którzy chcieliby także 
atmosferę galicyjską zatruć jadem antysemickiego 
bojkotu. Komisya wzywa towarzyszów do liczne­
go udziału w tym dyskusyjnym wieczerze.

Odczyt posła Klemensiewicza z powoda zwoła­
nia parlamentu zostaje odroczony.

W „Prom ieniu* (Szewska 12) odbędzie jutro w 
środę o godz. 7'30 wieczorom odczyt dra Feliksa 
Perlą (Ress) p t. Początki socyalizmu w Polsce. 
Zebranie odbędzie się na oodstawie § 2.

Kurs koronek klockowych przy miejskiej szkole 
przemysłowej żeńskiej otwarty został dnia 1 b. m. 
Oprócz mieisnowycb uczenie zapisała się włościan-

Konsum robotniczy „Naprzód1fić Pftteca wszystk ie  Zamśwlsnla towarów z od-
arfrvknłtf ąpnfrwczB stawą d0 domu przyjmuj0 areyiftIHy spożywcze słę w Ańministracyi „Na-
:: i do domowego :: przodu", ulica niipa i. n

w  K r a k o w i e ,  D ę b n i k i ,  u l .  P o c z t o w a  1 7 .  u ż y tk u  potrzebni: tnSczfGh, ui. Filipa 2, II p.
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ka z Galicyi, wysłana przez gminę w celu wy­
kształcenia się w koronkarstwie i zaprowadzenia 
potem przemysłu tego wśród dziewcząt wiejskich. 
Dalsze wpisy tylko do 15 b. m. przyjmuje dyrek- 
cya srkoły (ul A. Potockiego 1. 11) między godz. 
10—12 przed południem.

Do dłużników. Towarzystwo Wzajemnej Pomory 
uczniów uniwersytetu Jagiell. w Krakowie (ul. Ja­
błonowskich 10) wzywa swoich dłużników do spłaty 
długów, względnie do porozumienia się w tej spra­
wie, najpóźniej do dnia 1 lipca b. r. Dłużnicy, któ­
rzy nie postąpią w myśl niniejszego wezwania, na­
rażeni hędą na opublikowanie ich imion i nazwisk.

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. P A < toni Ku- 
czewski. rodem z Wilna, doktor kijowskiego uni­
wersytetu, były długoletni lekarz zakopiańskiej 
„Bratniej Pom c;?“ , otrzymał w tutejszej wszech­
nicy drob m do tora wszech nauk lelra*skieb.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się jutro, w środę, o godz. 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa (Radziwiłłowska 1. 4). Na porządku 
dziennym: Demonstracye chorych z cdd<iału prof. 
Rutkowskiego i z klinik prof. Reissa i prof. Piltza.

W Towarzystwie technicznem w czwartek 6 bon. 
odbędzie się dla członkow i ich rodzin p -kolacyjne 
zebranie, na kióram uproszeni amatorowie ode­
grają „Szopkę*, osnutą na tle stosunków miejsco­
wych. Początek o godz. 8'3Q.

Uniw ersytet Ludowy Im . A. M ickiew icza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11 — 1 w południe i od 4 — 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w po­
łudnie i od 5 — 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Wykłady w sali przy ulicy Zwierzynieckiej 14:
We wtorek o godzinie 7 wieczorem: dr J. W. 

Reiss: „Muzyka fortepianowa* (z il ustracyą mu 
zyczną); o godz. 8 wieczorem: dr M, Lipeówna: 
„Budowa ciała ludzkiego*.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
We wtorek od godz, 6 7 wieczorem: prof. T.

Grabowski: „Historya myśli politycznej*; od 7 —8: 
dr Sokolnicki: „Dzieje Europy współczesnej*.

We środę od godz. 6—7 wieczorem: Sokolni­
cki: „Dyplomacya"; od 7—8: Wł. Studnicki: „Au- 
stro-Węgry*.

8ap«rtuar teatru wiałeklega.
Wtorek: .Szkoła mężów* i „Pocieszne wykwintnisie*.
Środa Judasz z Karu thu'.
Czwartek: .Szko a męż iw ‘ i .Pocieszne wykwintnisie*.
Piątek „Wieczór trzech króli*.
Sobota: „Taniec czynowników*, komedya w  4 aktach 

Łeomi Bilińskiego
Niedziela po południu: „Leci liście z drzewa.." (ceny 

zniżone do poło wy i.
Niedz eia wieczór: „Taniec czynowników".
Poniedziałek: „Wolny strzelec’ , opera w  4 aktach (wy­

konana przez szkołę prof. Marso).
Teatr świetlny „ (k lech a", Slsrowićtns 18.
Od soboty 1 marca do piątku 7 marca włącznie: dra­

mat w 2 częściach Na gruzach szczęścia*; nadto dwie 
wesołe komedye, p>d'óż p> Norwegii, drainacik amery­
kański, najnowszy Przegląd tygodniowy, humoreski.

W program wchodzi Ż y c i e  B e n j a m i n a *  czyli 
„Syn karczmarza ba kierem* W  roli t>tuł >wej P. G r o s s *  
m a n n ,  artysta teatrów wiedeńsk cb, rodem z Podgórza.

Niedziela 2Va—11. Codziennie 4— 10Vz.
Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowe], Podwale 5.
Przedstawienia w dni powszednie od godz, 4 do 10Vi 

w nocy, w  niedziele i święta ad godz. 3 do 11 w  nocy.

M o w i w y  I w e w s B c i s ,
W rzenia na uniwersytecie. Ulica Piekaraka, gdzie 

mieszczą się gmachy medyczne, przedstawiała wczo­
raj niezwykły wygląd. U wejścia dwaj pedele sprs 
wdzają legitymacye, obok nich ciągle rosnąca gru­
pa słuchaczów medycyny, przeważnie narodowości 
polskiej, z zainteresowaniem podaje sobie z ust do 
ust niepokojące pogłoski Właśnie miał rozpocząć 
rektor Beck wykład z zakresu fizyologii, gdy na 
sali zjawili się łamis!rejcy w asyście młodzieży 
syonistycznej, ci właśnie, którzy wyrokiem sądu 
koleżeńskiego w Krakowie zostali skazani na ba- 
nicyę. Wśród słuchaczów zakotłowało. Młodzież 
polska w całości, bez względu na przekonania, 
oświadcza stanowczo, iż w jednej sali z łamistrej 
kami przebywać nie myśli, poczem gremialnie o- 
puszcza salę. To samo czyni młodzież ukraińska. 
Na sali pozostaje grupa syonistów. Rektor zasko­
czony całera zajściem, przerywa wykład, udając

się do pracowni. Tymczasem młodzież polska gro 
madzi się na schedach i korytarzach, zjawiają się 
słuchacze lat wyższych. Młodzież polaka deleguje 
akad. Przybylskiego do p. rektora z przedstawię 
niem, że młodzieży polskiej stałaby się krzywda, 
gdyby wykład odbywał się w jej nieobecności przy 
pozostających na sali łamistrejbach. Rektor dele- 
gacyę przyjął przychylnie.

Tymczasem u wejścia zgromadziły się już tłumy 
młodzieży, przybył rok piąty z wykładu okulistyki 
i czwarty z pedyatryi. Syoniści z łamiatrejkami 
opuszczają salę wykładową pre f  Becka i uda ą się 
do sali ćwiczeń histologicznych. Za nimi podąża 
młodzież polska, a gdy na wezwanie łamistrejcy 
nadal na sali pozostają, usuwa ich z gmachu. — 
W czasie bójki kilku studentów zostało porania 
nyeh.

Długo jeszcze na ulicy i w okolicy gmachów 
krążyły gromady młodzieży, żywo omawiając pro­
wokacyjne zachowanie się młodzieży syoniatyezmj 
na polskiej wazpfbnicy.

Zamach samobójczy. Do domu przy ul. Syfestu- 
skiej i. 43 wezwano pogotowie ratunkowe, gdzie 
jakaś kobieta popełnić miała zamach samobójczy. 
Okazało się, że chcąc pozbawić się życia, połknęła 
ona sporą ilość gwoździ. Przewieziono ją do szpi­
tala Nazwiska swego nie chciała ona podać.

W łam ania. W niedzielę wieczór trzech złodziei 
w towarzystwie jakiejś elegaucko ubranej kobiety 
włamało się do mieszkania dra Zygm. Aschkeoa 
zego przy ul. Mikołaja 11. Złodzieje porozbijali 
zamki w szafach szufladach i pakowali już za 
brane rzeczy, gdy niespodzianie nadszedł dozorca 
domu. Dwaj złodzieje i owa kobieta, która stała 
na straży uciekli, a trzeciego złodzieja schwytano 
pod strychem. Wezwano polieyę, która włamywa­
cza, nazywającego się Karpiniec, aresztowała, a 
ponieważ usiłował wyrwać się trzymającym go, 
nałożono mu na ręce kajdanki.

Do mieszkania p. E Majewskiego p=:zy ul. Se­
natorskiej włamali się jacyś „nieznani sprawcy* i 
skradli garderobę, kosztowności i t. d.

Ze sklepu Abrahama Kalisza przy ul Kleparow- 
skiej skradziono towary wartości 300 K.

Uniwersytet ludowy Im. A. Mtakiewieka, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchoma od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczorem 

codziennie prócz niedziel i świąt.
Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych ro­

botniczych w godzinach od 7Va do 9 wieczorom 
codzień.

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu od 
godz, 4 do 6

We środę 5 b, m. odbędzie się w stew. druka­
rzy przy ul. Piekarskiej 1. 18 wykład popularno 
naukowy p. dra Siengalewicssa p. t. „Alkohol a 
zbrodnia* Początek o godzinie 7 30 wieczorem. 
Wstęp wolny.

We środę 5 marca odbędzie się w stow, stola­
rzy przy ul. Gołębiej 1 8 wykład popularno nau- 
ko wy p. Kochanowicza p. t. „Ameryka robotni­
cza* (z obrazami). Początek o goda. 7 30 wieczo­
rem. Wstęp wolny.

W piątek 7 marca odbędzie się w stow. han­
dlowców, Rynek 1. 8, I, p., wykład popularno-nau­
kowy p. red. Hankrewicza p. t. „Koosuna pary­
ska*. Początek o godzinie 8 wieczorem. Wstęp 
wolny.

R s p irtu a r t a t r a  tn k js b le g i m  ImwiŁ
Środa: „Taniec ciynowników*.
Czwartek po południu „Miód kasztelański*.
Czwartek wieczorem: „Życie paryskie*.

Z fcraia.
Napad na kasyera. Z Przemyśla donoszą: Z dóbr 

krasicsyśskich Wł. Sapiehy wyjechał 1 b. m. do 
pobliskiej wsi Kupny, celem wypłaty tygodniowej, 
kasyer Mrozowski, wioząc ze sobą kilkaset koron 
w srebrze. Jechał na węgierskim wózku z małym 
chłopakiem. W powrocie około godziny 9 wieczór 
wypadł nagle jakiś bandyta i zatrzymał konie, 
chwytając kasyera za rękę i chcąc go ściągnąć z 
wózka Gdy kasyer uchwycił się siedzenia i po 
ezął się bronić, wołając o ratunek, bandyta dobył 
noża i prhnął nim kasyera w plecy. W tej chwili 
chłopak zaciął konie i puścił się ku Krasiczynowi. 
Jakiś czas gonił za wózkiem bandyta, ale widząc, 
że nie dogoni, zniknął w polu. W pół grdżiny

wpadł na dziedziniec krasiczyński wózek z ciężko 
rannym kasyera aa. Natycbm ast posłano do Prze­
myśla po lekarza i uwńd miono żaadarmeryę. — 
Sian kasyera bardzo groźny. Dotąd żandarmerya
na ślad bandyty nie wpadła

8 SABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje —  fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane —  za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki.

Wiedeński Bank Związkowy. Z Wiednia donoszą: 
Na wezorajszem posiedzeniu Rady administracyj­
nej Wiedeńskiego Banku Związkowego przedłożyła 
dyrefecya bilans za rok 1912, wykazujący zysk 
brutto K 27 634 804 80, t. j. o K 1 5000 000 — 
większy niż w roku poprzednim, czysty zysk 
K 14,234.142 89. Na wniosek dyrekcyi uchwaliła 
Rada administracyjna przedłożyć walnemu zgro­
madzenia w dniu 4 kwietnia b. r. wnh ssk o za­
silenie funduszu rezerwowego kwotą 619 118 50 K, 
funduszu emerytalnego kwotą 400 000 — K Wy­
płatę dywidendy ustalono w kwocie K 30 (trzy­
dzieści) od akryi, co równa się 7 i pół prc. — 
Resztę 593 877'5l K uchwalono przenieść na ra­
chunek roku przyszłego i wzmocnić fundusz re­
zerwowy nieruchomości kwotą K 1.000 000'— , 
tak, że fundusz ten wynosi obecnie K 4 000 000'—.

Zbrojenia Francyi I Niemiec.
Pro jekt niem iecki.

Berlin. Na onegdajszej konferencyi z zastęp­
cami Rady związkowej kanclerz przedstawił 
szczegółowo projekt j e d n o r a z o w e g o  po ­
d a t k u  m a j ą t k o w e g o  na cele pokrycia no­
wej ustawy wojskowej. Projekt pokrycia ko­
sztów tego przedłożenia pochodzi podobno od 
cesarza i znajduje powszechne uznanie.

Projekt francuski.
Berlin. „Lokal- Anzeigsr* donosi z Paryża, że 

istnieje plan ponownego p o w i ę k s z e n i a f l o -  
t y  f r a n c u s k i e j ,  mianowicie liczba wielkich 
okrętów podniesiona ma być z 36 na 40.

Anglia przeciw zbrojeniom.
Londyn. „Times* ogłasza artykuł, omawiający

nowe kredyty wojskowe we Francyi. Uznając 
tę ofiarność patryotyczną, „Times* ostrzega 
przed p r o w o k u j ą c e m i  mowami i pismami, 
jakie obecnie pojawiają się we Francyi. Roz­
tropni Francuzi —  pisze „Times* —  którzy 
znają sytuacyę Europy, muszą być wprost za­
niepokojeni tem, że szowiniści, a może nietylko 
oni, wysuwają znów na pierwszy plan k we -  
s t y ę  A l z a e y i  i L o t a r y n g i i ,  co wywołuje 
w Anglii wrażenie z a m i a r u  w o j n y  o d w e ­
t o w e j .  Jednakże sumienie i usposobienie An­
glii zwrócone jest niezachwiane p r z e c i w  
w o j n o m  o d w e t o w y m  i z a c z e p n y m .  — 
Wojny takie są sprzeczne z zasadniczemi pod­
stawami tcój porozumienia.

Ameryka za rozbrojeniem.
Rsleigh (Ameryka północna). Przyszły sekre­

tarz stanu Wilsona, B r y a n ,  wygłosił tu mo­
wę, w której oświadczył się za tem, aby Stany 
Zjednoczone działały nietysko w kierunku u- 
trzymania pokoju, ale także rozbrojenia.

TELEGRAMY
z dnia 4 marca.

Katastrofa na W iśle.
Gdańsk. Z powodu ruszenia się lodów na W i­

śle wywróciła się łó d ź  z 6 osobam i. W s zy s tk ie  
utonęły.

Rosya i Anglia w Porsyl.
Teheran. Wypłacenie angiesko rosyjskiej poży­

czki n ie  nastąpiło, ponieważ Rosya domaga się 
od rządu perskiego przyznania kontroli nad urzę­
dami elowymi na północy Pcrsyi, Anglia zaś ta­
kiej samej kontroli na południu; rząd perski zaś 
odmawia.

GŁOS
O R 6 A N  PO LSK IEJ P A R T Y I SOC.-DEM.

PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR­
GANIZACYI KOBIET PRACUJĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 
POD R E D A K C YA  DORY KŁUSZYŃSKIEJ
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W oblężonym Mryanopolu.
Wobec tego, że wzdęcie szturmem Adryanopola 

okazało si© niemożliwością, a bombardowanie mia­
sta — oprócz zniszczenia wie’u domów (czego zre­
sztą nikt stwierdzić nie zdołał) i zabicia lub pora 
nienia kilkuset mieszkańców — n e dało żadnych 
realnych wyników, Bułgarzy liczą tyiko aa ogło- 
dzenie fortecy.

Według wiadomości jednego z dzienników fran­
cuskich, stan żywncśd w Adryanopolu przedsta­
wia sie jak następuje: Około 17 lutego było tam
100.000 kilogramów białego sera, w trzech czwar­
tych zrekwirowanego przez armię.

Były trzy rek wizy cyc. Jedną przeprowadzono na 
kupcaih z chwilą wypowiedzenia wojny Druga, 
dokonana na mieszkańcach miasta i okolicy dnia 
15 stycznia, dała 100 000 kilogramów zboża, któ- 
go każdej rodzinie zostawiono zaledwie po 40 ki­
logramów.

Trzecia odbyła się około 1 lutego. Rekwirowano 
wszystko, eo było pod ręką, a więc zboże, kuku­
rydzę. owies, sorgo i t. p , z czego robiono cbleb 
tak ciężki, że „trawić go mogą tylko żołądki wacho 
dnie*.

Zbiegowie z okolic przyprowsdz li ze sobą do 
miasta 15 000 sztuk bydła i 50 000 owiec. Ale to 
wielkie stada nie mają już co jeść.

W psźdsierniku pasło się to wszystko na ży­
znych łąkach nad rzekami, ale już w połowie li 
stopada trawa tam była wyjedzona doszczętnie. 
Zabrakło też wkrótce słomy i siana. Szybkie okrą 
żenie i zamknięcie fortecy przez Bułgarów nie po 
zwcliło właścicielom tych stad na zaopatrzenie się 
w żywność dla nich.

Zaczęto ostatecznie dawać zwierzętom sorgo, ale 
bydło nie znosiło tej psszy — i ono pierwsze od­
czuło skutki głodu oblężniczego.

Konie artylerj jskie cierpią taki głód, że je do 
bijają. Te, które są konieczni© potrzebne, żywią 
korzeniami sorgo.

Gdzieniegdzie w mieście można jeszcze dostać 
sera, którego cały prawie zapas, j«k  wiemy już, 
zabrała armia. Ale ten ser kosztuje mieszkańca 
Adryanopola po 2 franki za kilogram. Kilogram 
grochu nie można dostać taniej niż po 1 fr. 50 
cent. Cena sardynek jest podwójna. Cena kiełbasy 
2 fr. za kilogram- Wina 1 fr. za litr. Wódka 3 fr. 
Wszystko to są ceny podwójne lub potrójne w po- 
równanu z ncrmalnemi.

Od dwóch miesięcy niema wcale soli. Wydoby­
wana sztucznie z solonych oliwek i ryb kos«tuje 
po aptekach 5 fr. 50 cent. za kilcgram Oddawna 
już niema ryżu, ani cukru, ani nafty, ani warzyw.

Załoga Adryanopola liczyła na początku wojny 
* 70 batalionów po 800 żołnierzy, oraz 400 Anato

lijczyków z rozbitej armii Macbmuda Muebtara pa 
szy. Na 100 żołnierzy tej armii 30 pochodzi z Ana 
tolii, reszta z Turcyi europejskiej (z Traeyi).

Obecnie, po tylu krwawych bitwach, dalej wsku­
tek chorób i dezereyj codziennych, liczba obroń 
ców spadła z 60 000 do 82 000, z których 3000 
chrześcijan rozbrojono i uwięziono w koszarach 
Janikkoszla, uprzedzając zamiar ich ucieczki.

Do dnia 9 listopada dawano żołnierzom po 2 
kilogramy chleba. Potem zmniejszono f<ś ilość do 
lVa kilograma, a cid 15 stycznia obrońcy Adrya- 
nopela me dostają więcej nad 350 gramów chleba 
na 24 godzin.

0.1 1 lutego (data ostatniej rekwizycyi) zaczęto 
dawać chleb mieszany. Ilość tej mąki wyczerpuje 
się i wkrótce trzeba będzie ograniczyć się do su­
charów, których miano na początku wojny zapas 
w ilości 500 000 kilogramów.

Dzisiaj musi być znacznie mniej tych sucharów, 
bo używano ich sttle do przyrządzania pewnego 
rodzaju zupy przez cały czas oblężenia.

Ten ostatni zapas, jak oblicza korespondent, 
mógł starczyć najwyżej jeszcze do końca lutego. 
Ale jeden z oficerów tureckich zapewniał w końcu 
stycznia, źe Adryanopcl posiada żywności jeszcze 
na dwa miesiące.

Z wiad m iśei powyższych wynika, że bohater­
scy obrońcy Adryanopola nie długo już wytrzy­
mają w tych strasznych warunkach.

Niepokojeni bezustannie dniem i nocą ulewą po 
cisków armatnich, próbami ataków piechoty i la­
tawcami, gł> dni, zdenerwowani beznadziejnością

położenia Tnrcyi, skazani na jednostajne, niestra­
wne i niesmaczne pożywienie, bez soli, bez cukru 
i bes warzyw, pozbawieni św'aiła i spokojnego 
snu, dają dowody żelaznej wytrzymałeś i i hartu, 
ale, jak wynika z ostatnich depesz' rząd turecki 
widzi, że przedłużanie okropnego losu tych dziel 
niejszyeh wojsk otomsńskiih byłoby bezcelowem 
— i zapewne Adryanopol wpadnie w końcu w ręce 
zwycięzców.

MAŁY FELIETON.
E. PBE3BEER.

N a m ię tn o ś ć .

odegrał swych p?ęciu dolarów. Nadto często zda­
rzało się, że i sama pensyą była mocno nadwy- * 
rężona.

A jednak Filip grał z uporem, wzrastającym 
z dnia na dzień

I w ten sposób gra do dziś dnia na tych sa­
mych warunkach, chociaż dawne były dlań daleko 
dogodniejsze. Filip stał się zamiłowanym, zażartym 
graczem i ani na chwilę nie traci nadziei, że przyj­
dzie i na niego kolej powodzenia t. zw. „passa*.
Z dnia na dzień gra z coraz większym zapałem. 
Cała jego pensyą idzie już do kieszeni wuja Jacka, 
nadto często Filip grywa już na kredyt.

Wuj Jack jest zachwycony. Znalazł on przyje­
mnego, niewybrednego zapalonego partnera, który w 
dodatku pełni u niego funbcye lokaja... za darmo.

Wuj Jack posiada piękną, poważną siwą brodę; 
pomimo to jednak wa opinię nieprzyjemnego starca 
Mieszka sam, nie wpuszcza przez swój próg ani 
jednego ze swych krewnych- Właściwie prawdziwi 
jego krewni — to karty: królowie — bracia, da­
my —  a-ostry, walety —  kuzynkowie i wuj Jack 
cieszy się bardzo, ilekroć uda mu się wyplatać im 
jakiegoś figla, np. zabić którego z nich jakimś nie­
wielkim atutem.

W kawiarni, do której chodził codzienni® przez 
całe życie, nie chcą z nim grać więcej: wuj Ja k 
lubi się głośno sprzeczać o byle głupstwo, zaglą­
dać w karty przeciwnika, a nadto na starość na­
brał obrzydliwego przyzwyczajenia: pluje wszędzie, 
gdzie siedzi. Gdy wuj Jacac chce wziąć udział w 
grze, partnerzy mówią mu, że już wszystkie miej­
sca są zajęte, że partya już jest skompletowana.

Staruszek zrozumiał wreszcie, o co idzie i prze­
stał chod-.ić do kawiarni. Obecnie wuj Jack po ca­
łych wieczorach siedzi w domu.

Przyjął lokaja, do którego obowiązków za 15 
dolarów na miesiąc należało sprzątanie mieszkania 
i granie z panem w karty. Po skończonej pracy 
Filip 8’adał naprzeciwko pana i grał z nim całemi 
godzinami. Grał, lecz myśli jego były daleko: Filip 
myśli o pokojówkach z sąsiednich mieszkań, o tań 
cach w sobotę, o tem, że dobrze byłoby mieć ro­
wer i o wielu podobnych głupstwach.

Starzec zaczął wreszcie tracić cierpliwość; tak 
dalej być nie może; jego partner absolutnie nie 
okazywał mu żadnego opora, nie walczył z nim; 
wuj Jack pozbawiony był przyjemności czynienia 
krzywdy swemu przeciwnikowi, zabierania mu pie 
niędzy, psucia mu humoru swem powodzeniem. 
Toteż pewnego dnia wuj Jack zdecydował się zro 
bić swemu służącemu następującą propozycję:

— Słuchaj, Fdipie l Chcę dodać ci do pensy i pięć 
dolarów na miesiąc, ale pod warunkiem, że bę­
dziemy grać odtąd aa pieniądze, przez co gra sta­
nie się może bardziej zajmującą!

Fdip zastanowił się poważnie i zgodził się. 
Grał on nie gorzej od swego pana, przeto miał 
nadzieję, że nietylko nie przegra tych dodatko 
wyeb pięciu dolarów, ale może jeszcze wygrać kilka 
dolarów.

Gd tego dnia Filip zaczął się interesować prze- 
blrgiem gry; śledził grę z zdwojoną uwagą; zdo 
by«Ł»ł się na kombtnacye dowcipne; każde wyj 
ście napawało go drżeniem i obawą Karty zaczęły 
mu się śnić po noca h. Pokojówki sąsiadki płacrą 
no kątach, bo Filip przestał zwracać na nie uwagę. 
Fil p nie chodzi w soboty na tańce. Filip stara się 
codziennie jak najprędzej ukończyć sprzątanie po 
kojów i pierwszy prosi pana swego, aby zasiadł 
już do kart...

W ciągu pierwszego miesiąca wuj Jack przegrał 
nieprzewidzianą sumę 3 dolary, nie licząc dodatku 
do pensyi.

Filip tryumfował
Na drugi miesiąc nikt nie wygrał, lecz Filip po­

cieszał się myślą, że dodatek, pomimo wszystko, 
pozostał mu, jako czysty zysk.

W trzecim miesiąca wuj Jack stał się nagle gra­
czem niezwyciężonym. Z zadz-wiającą zręcznością 
przewidywał on i udaremniał najzawilsze, naj­
śmielsze plany Filipa... Wynajdywał takie korabi- 

I nacye, że Filip często bywał poprostu oszołomiony. 
Skończyło się na tem, źe Filip w rezultacie prze­
grał dodatek do pensyi.
;:~?W następnych miesiącach Filip aai razu nie

Z sali koncertowej.
(Poranek symfoniczny. —  Kochański. — Popis Instytntn 

muzycznego. — Jubileusz Eo jserwatoryuml.

Hyperprodakcya koncertowa odbija się na feon- 
certantaeh samych coraz boleśniej, w dwa spo­
soby. Który z nich gorszy, nie wiadomo, że oba 
jednak godzą w najczulszą stronę artystów, to 
pewne. Pierwszą przykrością — chronologicznie — 
czatującą na koncertsntów jest wzrastająca, wroga 
przewaga pustych krzeseł. Po niej przychodzi 
druga — recenzye. Cechuje je obecnie zblazowa­
nie, i gorsze: obostrzenie krytycyzmu, który ze 
względów psychologicznych idsiewparze z ilością 
produkeyi. Wolno więc dodać gdzieniegdzie w 
ostatnich ocenach malutkie plus. Nietylko zaś 
wolno, ale należy pamiętać stale o celu, jaki ma 
wypowiadanie sądów ujemnych o produbcyach 
sympatycznych. Celem tym jest, ceniąc ważność 
sa. p. koncertów historycznych, usunąć niedomaga­
nia, któreby ich znaczeniu mogły zaszkodzić. Ten 
sam cel, ale z mniejszą wiarą w jego urzeczywi­
stnienie dyktuje zdanie o produfeeyaeh orkiestry 
p. C z y ż o w s k i e g o ,  która drugim porankiem 
symfonicznym poprawiła nieco wrażenie pier­
wszego, „Mazepa* L i s z t a  poza buffo komicznym 
epizodem waltorni wypadł dobrze, M o z a r t a  uwer­
tura „Tytus* nieźle, B a e t h o v e n j  (symfonia II.) 
licho.

Bardzo wielki postęp w interpretacyi i pełni 
brzmienia uderzył w grze p. K o c h a ń s k i e g o -  
Piękny ton zyskał na sile i głębokości, gra doj­
rzała i wysubłelniła się. Największą i wyjątkową 
zaletą p. Kochańskiego jest program kcncertu, 
w którym po skreśleniu dzieł z reperluaru Bur- 
mestra i Kreislera obliczonych na efekt, po opu­
szczeniu ze względu na wykonawcę Ciacconny 
Bacha,  pozostają dsieła takie jak S z y m a n o w ­
s k i e g o  R-imana op. 23 i R e g e r a  Proludyum i 
Fuga op. 117, dzieła bez zastrzeżeń niepospolite. 
P, Kochański spełnił czyn chlubny: jest pierwszym 
skrzypkiem, który nam obu kompozytorów przed­
stawił. Niedomaganiem boncertanta jest brak wy­
robionego poczucia róż.ie stylów. Niedomaganie 
to, często spotykane, bywa lekceważone w nauce, 
która po dawnemu kładzie pierw nacisk na wir* 
tuozeryę zamiast kształcić muzykalnie. Szkoła mu­
zyczna dziś ma być nie fabryką artystów, ale 
uczelnią, wyrabiającą muzykalność, poczucie i zro­
zumienie sztuki.

Doniosłe to zadanie społeczne stało się celem 
I n s t y t u t u  m u z y c z n e g o  i jak świadczy osta- 
t ii popis, przeprowadzaae jest konsekwentnie. 
Program tego wieczoiku, złożony z dzieł warto­
ściowych, za wzór może posłużyć również roz­
miarami.

Poczucia miary brak zaś stale popisom Konser- 
watoryum. Na równi z pierwszym cierpiał na 
przeciążenie i drugi popis, który stał się zarazem 
j u b i l e u s s o w y m  w i e c z o r e m  K o n s e r w a ­
t o r  y u m. Bardzo trafnie popisem najlepszych 
uczniów postanowiono uczcić 25 lecie istnienia 
insfytucyi Uczczenie to skierować się musiało bu 
twórcy uczelni i jej dyrektorowi drowi Wł Żeleń- 
sk emu. Podał dyr. Żeleński kronikę Konserwato- 
ryurn, ale o swej pracy, o swych niezapomnianych 
zasługach nie wspomniał; społeczeństwo i histo- 
rya o nich jednak nie zapomną. Popis onegdajszy 
mógł się śmiało mierzyć z wynikami pracy Aka­
demii muzycznej w Wiedaiu, a porównanie wy­
trzymałby. Nie m'gąc omawiać wszystkich nurae-



i in. w DAVOS, ARCO, ME RANIE etc. jest „S fflO blM  H!EHE‘
jako Środek wypróbowany. stale używana. S1ROL1NA „ROCHE" uśmierza i usuwa zasłabnięcia organów oddechowych 

w stosunkowo krótkim czasie. Jest smaczna, pobudza apetyt i wywiera bardzo korzystny wpływ na cały organizm.
W oryglnalnem opakowaniu w cenie 4 korony do nabycia we wszystkich aptekach.
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rów programu, wymienimy szczególnie piękne Na 
Pierwszem więc noiescu stanie koncert E j dur L i 
8z t a  w świetnej interpretacyi p. Z o p o t b o w e j .  
Obok, mimo trudności artystyczne wykonanie So 
baty w ii! mczelowei R u b i n s t e i n a  przez p. 
S c h o e n g u t a  i Suity Bacha  przez orkiestrę 
Uczniów Konserwatcryum. Pp D r o z d o w s k a  i 
L o e g l e r ó w n a  zasłużyły również na uznanie i 
pochwałę publiczną 

P. P i n k u s f e l d  jest skrzypkiem utalentowa­
nym, ale do koncertu W i e n i a w s k i e g o  nie do­
rósł, p. Mann obdarzony bardze pięknym orga 
hem, ma głos jut olorzymio popsuty; mimo to 
opowiadanie Lohengrina zjednało mu sukces wielki 
i nie niezasłużony. Chybionym był pomysł wyko 
bania całego aktu V z „Fausta* Gounoda .  Jeśli 
trzeba produkcyj ensemolowycb, należy czerpać 
z bogntej muzyki oratoryjnej. Pożytek będzie * tedy 
znaczny. T, Cb.

Rozmaitości.
Nalgrawanie alg. „Russkoje Słowo* donosi, że 

dla upam ętaienia jubileuszu domu Romaaowycb 
rząd finlandzki otrzymał polecenie wyasygnowania 
150 t y s i ę c y  m a r e k  na zakupno gruntu pod 
budowę p i e r w s z e g o  w F i n l a n d y i  r o s y j ­
s k i e g o  s e m i n a r y u m  n a u c z y c i e l s k i e g o .  
Seminaryum to nosić będzie nazwę „Romanow­
skiego*.

Proces W ilhelm a z dzierżawcą. Wydział cywilny 
sądu krajowego w E bięgu rozstrzygał w piątek 
8prawę niezwykłą, a wynikłą ze skargi cesarza 
Wilhelma przeciw Hellmutbowi Sohstowi, który 
dzierżawi w doorash cesarskich Kadmen folwark 
Rehberg.

Niedawno cesarz Wilhelm w mowie, którą wy­
głosił na zebraniu niemieckiej rady rolniczej, o- 
żnajmił, iż tego swego dzierżawcę „wyrzucił*, 
albowiem jest zupełnie niezdolny. Stewa Wilhelma 
Wywołały liczne protesty sąsiadów Sohsta na ze 

s^raniach s owarzyszeń riloiczycb, albowiem Sobst

cieszył się ogólnem poważaniem i opinią dosko 
nałego rolnika, był też przewodniczącym miejsso 
wego towarzystwa rolniczego i oddziału związku 
rolników.

Protestujący przeciw orzeczeniu cesarza stawiali 
zarzuty, że jest. on systematycznie źle informowa. 
ny o tem. co się dzieje w jego dobrach. Dobra 
te — Kadinen w pobliżu Elbląga — odziedziczył 
Wilhelm II. w drodze zapisu w 1898 r Sobst był 
już wówczas dzierżawcą folwarku Rehberg, a wo- 
góle rodz na jego dzierżawi ten folwark od lst 30, 
on zaś miał kontrakt na lat 29. Ni® p-ęrwszy to 
już zatarg między Wilhelmem a dzierżawcą Sob- 
stem. Zatargi poprzednie doprowadzały już dwu 
krotnie do procesów. Zaczęły się zaś przed laty, 
kiedy Wilhelm uznał, że dom mieszkalny w Ri.h- 
brrgu nie znajduje się w stanie, god tym właśei 
eiela i wzorowego gospodarstwa. Wed ug kosztorysu 
zarrądu dóbr, dopr swadzenie domu do stanu takie 
go, jak prrgnął cesarz, wymagałoby nakładu 20 
tysięcy matek. Dzierżawca takiej sumy wydić nie 
chciał — i został zaskarżony. Sąd na podstawie 
przeczenia biegłych pi s^suowił, że p Sobst wi­
nien kosztem 700 do 800 marek przeprowadzić 
naprawę szkód, wyrządzonych przez wpływy at­
mosferyczne, cesarza zaś skazał na zapłacenie 
9110 marek kosztów procesu i skargę jego od- 
rzucił.

Zarząd dóbr tedy postanowił sam wznieść od­
powiedni dom mieszkalny lecz zażądał, aby Sobst 
poniósł część kosztów budowy Sohst oświadczył 
jednak, że termin jego dzierżawy upływa za lat 
kilka i że wobec tego nie ebce ponosić żadnych 
kosztów, do budowy nowego domu zaś dopuści 
tylko wtedy, gdy dzierżawa będzie przedłużona. 
Zarząd door me przystał na to i ponownie oskar­
żył p Sońeta W pierwszej instaneyi sąd krajowy 
w Elblągu wydał wyrok na korzyść cesarza, lecz 
w dróg ej instancji sądy skargę cesarza odrzuciły. 
Teraz sprawa ta przeszła w trzecie sfcadyum i sąd 
w Elblągu wydał wyrok oddalający pretensję ce­
sarza i skazujący go na zapłacenie kosztów pro­
cesu.

Zaznaczyć należy, źe cesarz poprzednio polecił

wymówić p. Srhstowi dzierżawę od 1 lipca b, r., 
źe zaś termin kontraktowy upływa za lat 5, p. 
Sobst oświadczył gotowość opuszczenia Rehbergu, 
jednakże za odpowiedaiem odszkodowaniem za 
zasiewy, inwentarz itp.

K A O S S Ł & M E .

Walka o II. wiceprazydenturę m. Lwowa weszła 
w nową fazę, ponieważ obok dra Stabra wyłoniła 
się jeszcze kandydatura Ma k s a  Ge i g e r a ,  słyn­
nego skrzypka, koncertującego codziennio w Ho- 
stynicy przy ul Sytestuskiej. Mianowicie wielbiciele 
tego wirtueza, celem stałego zatrzymanie go w na- 
szem mieście, forsują go na powyższe stanowisko.

jo w ynajęcia 3 pokoje 
i kuchnia i 1 pokój i ku- 

na I. p., przy ul. Rako­
wej 15. Wiadomość u stró- 
łjtey ul. Topolowej 13.

J|lód pszczelny z wła- 
ol snej pasieki, czysta pa- 

jako środek kuracyjny 
ijaPoży wczy, przysyłam za 
ih/iniem pocztowem 5 kg 
p łka kor. 6 20. P. S elmach 
ytedhajcach, Galicya.

P O ST!
y poleca firma

,% IM M E R  i Ska
^ów, ulica św. Marka 27

f Telefon Nr. 1595 
^Ikie marynaty firmy Kalla 

►‘Skotei sardynki i sery.
^ a r  pierwszej Jakości 1

hurtowne. — Wysyłka 
prowincyę odwrotna.

K^iniejszem mam zaszczyt 
l^Sdomić P. T. Publiczność 
tv dniem 15 lutego 1913 r. 

0rz>łem
, Pracownię
‘% m o w  dam skich

w ten zakres wcho- 
i dzących pod firmą
^oni Herrmann
£r*ków, ul. Felicjanek 5

ta^lecając moją nową firmę 
• Wrej pamięci, upraszam

Lekcy
iry *hkuje uczenica IV kl.

jakoteż uczeń I kl 
^bazyalnej. —  Łaskawe 
ąt°s2enia do Działu inse 

' »Naprzodu* pod R. B.

Posznhuje się

2 pokoii na i. p.
n a  b i u r o

od 1 kwietnia przy ul. Flo- 
ryańskiej. Rynek gł., pl WW. 
świętych, ul. Szewskiej lub 
Brackiej.

Zgłuszenia przyjmuje biuro 
ogłoszeń Feliksa Stattera, ul. 
Floryańska 55.

APTEKA
pod Złotym Jeleniem

we Lwowie
została już przeniesio­
ną do nowego lokalu

Rynek 18
& $ a s z y n y  do szycia, pier- 

ścieniowe i krawieckie 
Singera, i wiolonczelę tanio 
sprzedam Kraków, ul. Gołębia 
l. 10, handel mebli i różnych 
rzeczy

Umywalnia
n ie u ż y w a n a

z marmurową płytą i lu­
strem, oraz z fajansowym 
garniturem jest do sprze­
dania przy ul. Topolowej 26. 
Bliższa wiadomość u do­

zorcy tegoż domu.

BILETY
OKRĘTOWE
. —  n o  —

AMERYKI 
i  K A N A D Y

iK TO  S IĘ  CHCE U C N R O N I i
m  i s t m
H l iC » r iĄ O A  PO U C ZEŃ !

ZOFIA
BIESIADiCKA

OiWlKCIM.

Ze względu u  kończący się sezon
sprzedaję

paits zimowe, ubrania męskie w najnow­
szych fason. i z najlepszych^materyałów.

SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH

K. Bracbfeld
Kraków, nl. Floryafiska 16.

Teatr Rozmaitości Yariete Bristol, Lwów
Występ pierwszorzędnych sił artystycznych. Codziennie 2 ko- 

medye. — Początek o godzinie S wieczor-m.

Pracy biurowe!
lub innej odpow iedn ie j, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z dobrego domu.

Łaskawe zgłoszenia pod H. S. do Działu 
inseratowego „Naprzodu*.

Korespondentka
polsko-niemiecka, pisząca b i e g l e  na maszynie 
pierwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką 

poszukuje posady tylko w Krakowie.
Łask. oferty pod „8. B. 125* Lwów, poste-restante
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Kupuję
rioto, srebro, brylanty, perły i td

płacąc najwyższa ceny.
E m il G o l d w a « « e r ,  Kraków

Srnd/t* 28.

!,% ctoi usuwa po dłuzszon.- 
użyciu piegi.

L a e to t  niszczy wągry. 
L a e io l  usuwa wypryski i za- 

caerwieaienia skóry. 
L a c ó o ł turawa zmarszczki. 

L a r  le i  jest jednym s tych 
Środków toaletowych frascn- 
skieh, k tó ry  w  kaMym dom a 

znajdować się powimcw..
C e n a  fM & d to fi& a  2 K ,
Do .obycia  w  apfekasś, te )- 
gneryach i akMnch porfa- 

meryt,

NAJTAŃSZA
pracownia i magazyn

robót ręcznych
o raz  Z ak ład  ryso w n iczy
„KARO LINA"

w Krakow ie j s  /$8Ę&obecnie A l i
Grodzka ®
poleca no wo ś c i  w  robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wie l k i  wy b ó r  najnowszych 
przyborów do haftu oraz roból 
smyrneńskich.—  Pr zy j muj e  
wszelkie o p r a w y  poduszek, 

makat i dywanów. 
Udziela lekcy! haftów.

Szkoła taóców
KAROLA KOWALSKIEGO

w Krakowie
przy ul. iw . Tomasza L. 28

Wpisy na lekcye i komplet; 
przyjmuję każdego ozasu; uczę 
ludzi wszystk i ch kategorja 
pracy i nauki, tworząc jednak 
zamknięte koła tak pod wzglę 
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego.

Ddz elam lekcye także w  pen 
syonatach, stowarzyszeniach i 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nau­
ka są znane P. T. Publiczności.

Dziękując za dotychczasowe 
uznanie, proszę nadal o łaska­
wą pamięć

Z  głębokim szacunkiem 
A . k o w a ls k i .

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego
W KRAKOWIE

poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych

IAMOUCZEK
języków w Szkele I w Domu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu­

czem p. t.:o
m  Polsko-Niemiecki

E  ' a  kurs I-szy kor. 2 40'— 
i l  kurs Il-gi kor. 4 80.

Poisko-Prancuskl 
kurs I-szy kor. 3'60 —  

kurs II ai kor. 9’60.
Polsko-Angielski kurs 

I-szy kor. 2-30 —  kurs Il-gi 
kor. 3'60.

P o ls k o  -  R o sy jsk i kurs 
I-szy kor. 4'20 —  kurs U-gi 
kor. 5'40.

Bezpłatna zeszyty wysyła 
księgarniapo nadesłania 15 bl. 
na porto.

r i

Nauka Języków
Metodą Ansoua lub
Baruisa. a a »  Co 
ty dzień nowo klasy.

■UcaJaglelloAska 9.

Maszynki Maszynki do golenia
do włosów Nr. 1 z 2 ostrzami 

K o r . 1*10. —
Nr. 2 z 6 ostrzami

K© r. 2-20. " Y "  s * ' \

Nr. 4 z 6 ostrzami 

K  4*S® w kasetes. L l

Nr. 1
Kor. 3*80

Nr. 2

Kor- 4*80
poleca

B . G re s c h ie r , K r a k ó w , G r o d z k a  4 3
S k ła d  to w a ró w  że lazn yc h  a sSaSowyeh.

Cenniki Ilustrowane na żądanie gratis. Cenniki ilustrowane na żądania gratis.

N O W O  Z A Ł O Ż O N Y

H a n d e l  F a r b
I  p r z y b o r ó w  a r t ,  m a l a r s k i c h

pod firmą

WIKTOR^WANDERER
" K r a k ó w ,  S z © w s k a  2 1

poleca na jtan ie j: farby, lakiery, glazury i masy 
do podłóg, wióry stalowe, szczotki, wszelkie­
go rodzaju, rogóżki i chodniki kokosowe, 

oraz artykuły toaletowe i kosmetyczne.

Wiedeński 
Bank Związkowy

Czterdzieste trzecie
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE

a k c y o n a ry u s z y

odbędzie się w dniu 4  kw ietnia 1913 o godz. 11 przed­
południem w gmashu bankowym w Wiedniu I, Schet- 

tenring 2.

PORZĄDEK D Z IE N N Y :

1. Sprawozdanie roczne rady administracyjnej.
2. Sprawozdanie cenzorów za rok 1912.
3. Uchwała o rozdziale czystego zysku za rok 1912
4. Wnioski o zmianę §§ 17, 31, 36 Statutów.
5. Wybory do rady administracyjnej.
6. Wybór cenzorów i rady nadzorczej dla Filii.
W  myśl § 47 statutów uprawnieni do głosowania są 

akcyonaryusze, którzy najpóźniej 14 dni przed Walnem Zgro­
madzeniem złożą conajmniej 25 akcyi wraz z kuponami w  ka­
sie bankowej lub w  miejscach niżej wymienionych, przez 
radę administracyjną ustanowionych.

i.wadzie c a pięć akcyi uprawnia do oddania jednego 
głosu (§ 48 statutu). Termin ogłoszenia upływa z dniem 21 
marca b. r.

Współudział w  Walnem Zgromadzenia zgłaszać można 
w Wiedniu w  likwidaturze Wiedeńskiego Banku Związko­
wego, w  B ałej, Bernie, Budapeszcie, Budziejowieach, Ce 
łowcu, Cieplicach, Cieszynie, Czerniowcaeh, Frydku, Mi tku, 
Gracu, lnsbruku, Jagerndorf, Karlsbadzie, Konstantynopolu, 
Krakowie, Lwowie, Maryenbadzie, Meranie, Nowosielicy, Par­
dubicach, Pilznie, Pradze, Prościejowie, St. Pólten, Przemyślu, 
Salzburgu, Świtawie, Tarnowie, Uściu n/Ł., Wiliach, W r Neu- 
stadt, Zagrzebiu, w F liach, względnie ekspozyturach Wie­
deńskiego Banku Związkowego. Następnie: w Tryeście Ber­
linie, Dreźnie, Wrocławiu, Frankfurcie, Stuttgaicie, Mona­
chium, Zurychu, Bazylei i t. d. w  tamtejszych instyuicyach 
zastępczych.

Wraz z akcyami składać należy konsygnacye arytmety­
czne wypełnione i zaopatrzone własnym podpisem.

Natomiast wydaje bank kartę legitymacyjną, uprawnia­
jącą wymienioną osobę do wzięcia udziału w  Walnem Zgro­
madzeniu.

i każda rozumna 
i oszczędna go­
spodyni używaM O J A  ż o n a

zamiast drogiego masła deser, lub kuchennego, lepsze, zdro­
wsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze

>Unikum <-Margarynę
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można

Vereinigte Margarine- u. Butterfabriken
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59.

Największy wynalazek
tego stuleci., 
jest zegarek 
kieszonkowy 
„Konkurencja1 
z prawdziw. 

mechanizmem szwajcarskim, 
iO godzin idący, cyferblait 
otnaliowany, w pięknej, ma- 
ywnej i grawirewanej koper- 
•ie, z 10 letnią gwarancją K 
ł 90, 3 sztuki K tG‘50. Jeże! 
Ję nie spodoba, zwracam pie­
niądze. Na żądanie wysyłam 
termo I optatnia liustr. ksfalsg

F. ? m ,  Kraków, Zielona 3-82,
S®S2i d o m

TOWAROWY 
i  s. mrm\
I  :: P R Z Y  U L IC Y  :: g

L U B I C Z  3
& naprzeciw dworca kolei 1

m przypomina się 
łaskawej pamięci  
P. T. Publiczności.

Ki
S9

IGNACY CYPRES
K rak ó w , ul. Szewska 13/18.

Sprzedaje towary i 
nadal po nadzwy 
czajnie tanich ce­
nach: 1 Brytanisi 
Anker Rem. aystem 
Rosk. 36 godz. z pię 
knym łańcuszkiem 

K 3'aO, 1 ameryk elektr. złoty 
Rem. z marką Splendit, nad­
zwyczaj płaski, modny kawa 
lerski, z metalowym cyferbla­
tem 36 godz. szwajcarski werk 
z łańcuszkiem K 4‘70. — Sre­
brny Roskopf o trzech koper­
tach, bardzo silny K 11*— . Sta­
lowy damski Remontoir Kor. 
7‘80. Budzik najlepszy K 3-—. 
Łańcuszki srebrne od K 2 — . 
Zegarki z ł o t e  damskie od 

K 20 - .
Bogate llstetrewm cennik! na 

żądanie darmo I opłatnie.

Stfaiaja teekmte.

S s f t a s s s a a a l

Sól źiiąim
jiiasfyłMiMliłityiwtjj
od 3© lat aajafcałocstoesjfZ}- 
tordek przeciw waseiktag* 
rodzaj a olerptontom Ł «» 
łędka, j«iburz*ntom w ha-

t Wleniu i przooiw o «  a- 
d n i e n i e .

€ § e h fu t o a i i a  S IS  i e » l  

| tąńlmz.
f  cen* pudełka fe®r. !*BO,«  

Pastylki a#U ćetądkowej 
paczka kor. 5-60. 

Wysyłka u  pototateot od 
2 padetok wzwyż.

A p taka rz  S « b a a ff li8 R ,  
S taefcaraa b . Wl»s?.

Do nabycia we wszystkich 
aptekach i  drojjaetyaeh.

M l  BłfcażM oeskrt.

Prawdziwe berneńskie materye
na sezon wiosenny I letn i 1913 roku.

w y - 1 resztka kor. 7 
1 resztka kor. 10 
1 resztka kor. 15 
1 resztka kor. 17 
1 resztka kor. 20

Resztka długości 3-10 mtr, 
starczająca na kompletne ubra­
nie męskie (marynarka, kami­
zelka i spodnie) kosztuje tylko
Resztka wystarczająca na czarne ubranie salonowe 
K. 20‘—. Wszelkie sukna na zarzutki, ubrania turystyczne, 
kamgaray jedwabne i t. p. wysyła po cenach fabry­

cznych znany z rzetelności skład sukna

Siegel-lmhof w Bernie (Morawy)
P r 6 i» k l  d a r m o  i  o p ła t n ie .

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający materye 
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Siegel-lmhot są 
znaczne. Stała niskie eony. Wielki wybór. Ścisłe najdo­
kładniejsze wykonanie nawet najmniejszych zamówień 

z najnowszych materyi.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fahrflca wócf mineralnych sztu­
cznych i specjalnych leczniczych

pod firmą

K. BZĄOI i OHMURSKI
w  K ra k e w lo , u lle a  g w . G e rtru d y  4

wyrabia pod kontrolą komisji przemysłowej Tewarz,
Lok. kra", p.teco.e ^  ^ „ ^ „ g  

myn
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg, Kissiegen,

przez toż Towarz. 
chemicznym wodom:

odpowiadają­
ce sk ł adem

Bilińskiej, GKoshflblerskiej, Sel-

tudzież spscyaine lecznicze jak: litową, bromową, jod< 
wą, żelazistą, kwaśną, oraz. wody mineralne normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

„THE6 BESHAM"
TOWARZ. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

W  LONDYNIE
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. De­
pozyt Towarzystwa przy c. k. państw. Centralnej Kasie w Wie­
dniu jako gwaraneya dla ubezpieczonych w  Austryi wynosi

K o r o n  % % m 2 am T — .
Wyciąg z e  sprawozdania Walnego Zgromadzenia 

odbytego 13 maja 1911 w Londynie.
K  3 4 , 8 9 5 . 3 7 4 —  
„  2 5  1 ,3 6 6 . 6 5 7 —

1. Ogólny dochód za rok 1910...........
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 1910 .
3. Wypłacone poliee ubezpieczonym od 

czasu istnienia towarzystwa...........
4. Nadwyżka z dniem 31 grudnia 1910

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono ubezpieczonym jako tymcza­

sowy udział w z y sk u ......................
Do dal-tzego podziału zysku między

ubezpieczonymi.  ...........................
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom 
Jako rezerwę na wypadek obniżenia 

stopy procentowej............................

„  642,829 .228—  
„  10,616.240—

8 2 4 . 2 0 6 ’

6 . 8 0 8 . 9 4 1 —
941,612’—

2,041.481-—
K  10.616.240—

B 9 * Bardzo umiarkowane warunki ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy pokryciu polic.
Różne ubezpieczenia ze zmniej­
szającą się płatnością polic, 

z gwaranoyą 3%.

Specyalna taryfa z rentą dla 
wychowania sierót i inne no- 

we korzystne taryfy.

Informacye i prospekta darmo.
Dyrekcya Filii dla Austryi: Wiedeń, I., Geselastrasse 1-
Osoby dobrze obeznane w dziale ubezpieczeniowym i mające 
stosunki tak w mieście jak na prowincyi, zostaną na korzy- 

stnych warunkach przyjęte.
Jeneralna Ajencya The Gresham w Krakowie, Grodzka 18.

m S i  r a p a  M .


